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Zapowiedź dekretu o amnestji.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a. (Sch.) D ow iadu jem y się, 
że niebawem  ukaże się w  drodze roz­
porządzenia Prezydenta R zp lite j usta­
w a, dotycząca am nestji. O bejm ow ać 
ona będzie przestępstwa, należące do 
w łaściw ości sądów k arn ych  powszech­
n ych  i kar adm m istracyjnych, za które

w yro k i opiew ają poniżej 6 m iesięcy. 
K a ry  do i roku  więzienia za te prze­
stępstwa, będą zm niejszone do po łow y. 
U staw a n e będzie obejm ow ała p rze­
stępstw w o jsk o w ych , fałszerstw a pie­
niędzy, spraw  o zdradę stanu i t. d.

Sensacyjne aresztowanie w Warszawie.
(Telefonem  od naszego korespondenta.,

W arszaw a.. (Sch.) W czoraj w ieczo­
rem  do m ieszkania barona Stanisława 
R o życzk a-R o sen w erlh a , prezesa zarzą­
du Polskiej W y tw ó rn i Sam olotów  
w kroczyła  poł eja z nakazem  bezzw ło­
cznego aresztow ania barona i odsta­

wienia do więzienia śledczego. Ja k  się 
dow iadujem y, aresztow anem u w y to ­
czono spraw ę w  zw iązku  z Podlaską 
W ytw órn ią  Sam olotów , której poprze­
dnio niem al w  całości b y ł w łaścicielem .

Król Karol rumuński
pojedna się z księżną Heleną?

L o n d yn . (P A T .) „D a  ly  Express“  
donosi jako  w ielką sensację, że kró l 
K aro l rum uński zw rócił się do swej b. 
m ałżonki księżnej H elen y , k tóra  p rze­
byw a obecnie w  Bukareszcie o  zgodę 
na uniew ażnienie rozw odu , dokonane­
go przed czterem a łaty  i wstąpienie w 
n o w y  form aln y  zw iązek m ałżeński, po 
czem  m iałaby nastąpić uroczysta koro  
ronacja pary królew skiej. R o lę  pośred­
nika m ;ędzy królem  K aro lem  a księż­
ną H eleną od gryw ać m a rzekom o m i­
nister spraw  zagranicznych  T itu lescu,

k tó ry  będąc posłem w  Lon d yn ie, b y l 
m ężem  zaufania króla, a także ró w n o ­
cześnie zam ieszkałej w  Lond ynie k / ę ż -  
nej H eleny. W obec tego, że w iaryg od ­
ność tej w iadom ości, pochodzącej ze 
źródeł w iedeńskich, w zbudza zastrzeże 
nia, należy ją traktow ać z ostrożnością. 
Inne dzienniki jak  „D a ily  M ail“  zazna 
czają, że sytuacja w  Bukareszcie nie doj 
rżała jeszcze do takiej decyzji, tw ier­
dzą jednak rów nież, że M aniu i T itu ­
lescu pow ażnie rozw ażają spraw ę po­
godzenia się kró la  i księżnej H eleny.

Lloyd George przeciw Mac Donaldowi.
Votum nieufności dla

L o n d yn . (P A T .) W  Izbie G m in  
o m aw iany będzie dziś w niosek La- 
bour P a rty  o w yrażenie rządow i vo- 
tum  nieufności z pow odu p o lityk i 
rządu w  spraw ie bezrobocia. W  de­
bacie zabierze m iędzy innym i glos 
L lo yd  G eorge, k tó ry  w ystąpić m a z 
gw ałtow ną k ry ty k ą  rządu narodow e­
go. O czyw iście, że debata nie pocią­
gnie za sobą żadnych  skutków  poli­
tyczn ych , gdyż o lbrzym ia w iększość 
rząd ow a jest zapew niona. W  zw iązku  
z ruchem  berob otn ych  w  Lon d yn ie j 
debata ta niew ątpliw ie pobudzi bez-

rządu narodow ego ?
rob otn ych  do dalszych dem ónstracyj.

L o n d yn . (P A T .)  Bezrobotni, k tó ­
rzy  w  liczbie 3.000 zdążają pieszo do 
L on d yn u  w  celu złożenia p etyc ji w  
Izbie G m in, przybędą praw d opodo­
bnie do Lon d yn u  26 bm . M inister h y- 
gjeny, o Jp o w iad a ją c  na zapytanie w 
Izbie G m in  w  spraw ia zarządzeń, m a­
jących  na celu zapewnienie kw ater 
zdążającym  do stolicy m anifestantom , 
ośw iadczył, iż przedew szystkiem  spra­
w ą tą p ow in n y się zająć organizacje 
kom unistyczne, k tó re  zorgan izow ały  
te m anifestacje.

Kościoły w Hiszpanji płoną.
P aryż . (P A T .) D onoszą z Seyilli, że 

w m iejscowości M archera jacyś osobni­
cy podłożyli og eń pod kościół św . Se 
bastjana, w  k tó rym  znajd ow ały się 
cenne zab ytk i artystyczne, m iędzy in- 
nemi cenny o ’ tarz renesansow y, oraz 
w artościow y obraz z 17  w ieku. M im o 
usilnej ak c j; w szystkich  m ieszkańców , 
oraz straży ogniow ej, nie zdołano o- 
gnia ugasić i kościół spłonął doszczęt­
nie. Ludność m anifestow ała przed m e- !

rostw em , dom agając się ukaran 'a  w in ­
nych.

P czatem  donoszą, że inni jacyś o- 
sobnicy podłożyli ogień pod kościół i 
klasztor K arm elitanek bosych, w  tym  
w ypadku  jednak zdołano pożar opan o­
w ać. Istnieje p rz y p u sz cz e n i, że aktów  
<ych dopuściła się grupa, krążąca samo 
chodam i po H iszpanji, k tó re j celem  
jest system atyczne niszczenie kościo­
łów'.

niqtą naisvność, jak wiara w skutecz­
ność ich hasła. C h yb a  wiedza, że n i­
skie ceny na ziemiopłody nie sa jakąś 
„ in try g ą "  miast polskich, lecz echem 
ogólno światowego kryzysu  rolnicze­
go, wobec którego bo jkot r y n k ó w  w  
naszych miasteczkach wygląda ty lk o  
śmiesznie. Ale też nie o gospodarcze 
skutki tu chodzi; to jest polityka.

N a  wsi jest źle. Poza Polską, we 
wszystkich innych krajach ro lnr.zych, 
jest także źle; tu i ówdzie jeszcze go­
rzej. Są warunki, sprzyjające najdzik­
szej dema.gogji. Mniejsza o jej następ­
stwa. T rz eb a  jątrzyć i podburzać, trze­
ba „z ak tyw izo w ać  masy chłopskie", 
jak w  swych instrukcjach zalecał roz­
wiązany niedawmo „S e l-R o b " .  W p r a w ­
dzie tam to by ło  przybud ów ką Korni li­
tem u, a to są „polskie, państw ow e" 
stronnictwa, ale —  granica zaciera się.

Przeciw m iastom ? N ie ;  u wstępu 
do tej niewiarygodnej „k a m p a n ii"  w y ­
kazano, że miasta dadzą sobie radę. 
Przeciw  R ząd ow i?  A leż  R z ą d  nie o- 
znacza cen i nie jest konsumentem jaj 
i mleka. A kcję  rozpętano przeciw P ań­
stwu. Dążąc do ślepej anarchizacji wsi, 
wypow iedziano walkę Państwu.

Możliwe, że jest to ostatnia, roz­
paczliwa stawka w przegranej grze o 
władzę: utopić wszystko w chaosie, w  
rozkołysaniu na jprym ityw niejszych  

instynktów , w  rzuceniu częś-i narodu 
przeciw drugiej. S taw ka zresztą bez 
szans, bo akcja już załamała się, p rz y ­
nosząc jedynie materjalne szkody tym, 
którzy  dali się skusić do nierozumne­
go „b o jk o tu " .  A le  intencje pozostaną 
jasne i w ym ow n e, choćby ich nie zrea­
lizowano. Po lityk , k tó ry  mógi s tw o ­
rzyć taki „p ro g ra m " ,  stronnictwo, 
które go mogło .podjąć, — u tra c i ły  
miejsce wśród sil ż yw ych  i twórczych. 
Jeszcze miotać się mogą czis  jakiś w 
coraz bardziej n ieprzytomnej robocie 
destruktyw nej, aż znikną bez siadu.

Potężnym  kontrastem tym  „ o b ro ń ­
c o m " wsi przeciwstawiają się p ań stw o­
we zaw odowe organizacje rolnicze. I 
one rozumieją powagę sytuacji. I one 
całą energję wkładają w  jej poprawę. 
Ale czynią to na drodze, jedynie p ro ­
wadzącej do celu — ewolucyjnej, pla­
nowej, zespolonej z wysiłkami Rządu. 
N ie  propagują walki społecznej; ruina 
miast jest tak samo ruiną wsi, jaK od­
wrotnie. Zmianę na lepsze przynieś: 
może ty lko  współpraca wszystkich ele­
m entów  społeczeństwa.

O to  —  dwa program y i więcej niż 
program y, bo dwie i deje i dwa światy. 
Jeden ginie, przyspieszając swój koniec 
samobójczemi praktykam i. Drugi w  
ciężkim mozole idzie ku lepszej Polsce.

Katastrofy kolejowe.
Berlin. (P A T .) W czora j w y d a rz y ły  

się w N iem czech  dw ie k atastro fy  k o ­
lejow e. W  Prusach W schodnich  w  
m iejscow ości T iefensee pociąg osobo­
w y  najechał na pociąg to w aro w y, 
przy  czem  lo k om o tyw a  pociągu oso­
bow ego w ykoleiła  się. C z te ry  osoby 
odniosły ciężlue rany.

W  R eibn itz, w  górach  O lb rz y ­
m ich, od łączyło  się od pociągu to w a­
row ego w  czasie jazd y k ilka  w agonów , 
k tó re  zatarasow ały to r. N a  w agony te 
najechał pociąg o so b o w y, przyczem  
w ykoleiła  się rów nież lo k om o tyw a  
tego pociągu. M aszynista i 4 pasaże­
row ie odnieśli rany.
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Klęska politykującego generała.
G w iazda gen. Schleichera zach od zi? — K on trast i kon flik t m iędzy kanclerzem  
Papenem  a  gen. Schleicherem  — „Lewicowy** militaryzm. — K on feren cja  ze 
zw iązkam i zawodowem i. — Hindenburg opow iada się  za  Papenem . — Zwycięstwo

reakcy jn ego  kursu.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej*').

Berlin, w październiku 1932.
General Schleicher, minister Reichs- 

w chry, i kanclerz von  Papen stanowią 
dwie antytezy, n ietylko na polu p r z e ­
konań, jak to się obecnie okazuje, ale 
i na tótografji.  V o n  Papen, nonsza- 
lanck ', uśmiechnięty junkcr, typ jak 
w yc ięty  z czasów W ilhelma II, kiedy 
to lekkom yślny  optym izm  g ó ro w ii  
nad rozwagą —  i Schleicher o śm ia ­
łych, energicznych oczach, które n ie ­
jedno już widziały  i znają, i słabości 
ludzi, ; uciechy życia, Schleicher, u- 
k ry ty  Mefisto polityki n.iemie ’kie>, 
kuszący wszystkich odpow iedzialnych 
m ężów  stanu, aby potem strącić ich 
w piekło politycznego bankructwa.

Patrząc na nich dwu, zdawało się, 
że energiczny generał, jeżeli ty lko  ze­
chce, to połknie lekkom yślnego jun- 
kra, żyjącego z jego łaski i f irm ujące­
go rząd, którego Schleicher mial być 
rzeczywistą głową. A  jednak stało się 
inaczei. Dziś słaby Papen góruje nad 
m ocn ym  Schleicherem, k tó ry  w y je ż ­
dża leczyć się na południe Niemiec. 
J a k  to się stało?

Ludzie w  cieniu mają dziwną siłę 
atrakcyjną. Przypisuje się im n a d zw y­
czajne, niemal że magiczne w łaśc iw o­
ści. Im mniej mówią, im mnit j w ystę­
pują na zewnątrz, tern mocniej utw ier­
dza się ich autorytet. Generał Schlei­
cher był zawsze wpraw dzie człowie­
kiem ro z m o w n ym  i tow arzyskim , ale 
stosunkow o do niedawna nie o d g ry ­
w ał decydującej, w  sposób widoczny, 
roli. Stal za kulisami, albo siedział w 
budce suflera i kierował aktorami na 
scenie, względnie kazał im schodzić 
ze sceny. A ż  wreszcie zdecydował się 
pokazać się publiczności w pełnem 
świetle lamp.

Jaw n ość  obnaża człowieka i zdzie­
ra iluzję. Po pew nym  czasie wie się, 
z kim się ma do czynienia. O kazało 
się niebawem, że n iezw yk ły  spryt 
Schleichera —  n iezw ykły , jak na mun 
dur generalski —  ma również swoje 
granice. O kazało się, że karjera żoł­
nierska odbiła się i na jego poglądach 
i taktyce, co nie wyszło im na korzyść. 
Sp ry tn y  Schleicher, wystąpiwszy na 
front, okazał się po litykującym  gene­
rałem, ze znanego gatunku tych, któ 
rzy  pewną żołnierską prym ityw n ość  
i naiwność przenoszą na polityczną 
arenę.

Zasady w ojskow ej kom endy chciał 
generał Schleicher przenieść na teren 
życia politycznego i ekonomicznego. 
Jest  zwolennikiem gospodarstwa pla­
now ego i coś niecoś zwącha! z teoryj 
socjalistycznych. Stąd w głowie jego 
zrodziła się idea połączenia militaryz-

Otwarcie sesji Rady 
Administracyjnej

M. B, P. w Madrycie.
Wr dniu 24 b. m. otwarta została w 

M adrycie 60-ta sesja R a d y  Administra 
cyjnej M iędzynarodow ego Biura Pracy 
Polskę reprezentował na konferencji 
chargć d‘ affaires poselstwa polskiego w 
M adrycie, p . Nieduszyński, naczelnik 
wydziału Min. opieki społecznej, p. 
Zbigniew Skokow ski, radca fan Roz- 
ner, oraz radca Min. op. społ. p. Se­
w eryn  Horszowski.

Najważniejszą kwestją, poruszaną 
na zgromadzeniu w Madrycie, będzie 
sprawa konwencji, dotyczącej 40-go- 
dzinnego tygodnia pracy, oraz p rogra­
mu międzynarodowej konferencji p ra ­
cy , która odbędzie się w  Genewie w 
lutym  19 3 3  roku.

m u z pew nym  swoistym i indy wiaual ■ 
nym , po w ojskow em u  uproszczonym 
i na iw nym  socjalizmem. N iech  będzie 
armja jak najsilniejsza, niech fabryki 
brom będą jak najliczniejsze i n a jle ­
piej zaopatrzone, ale poco mają n i  
tern zarabiać wielcy kapitaliści? C z y  
nic lepiej upaństw owić ważne dla w o j ­
skowości 1 życia państwowego dziedzi­
ny przemysłu, jak węgiel, żelazo, prze­
mysł chem iczny —  i, aby tego d oko­
nać, oprzeć się na związkach za w odo 
w ych , na żyw iole robotniczym , m nie j­
sza o to jakim, socjalistycznym, ch rze­
ścijańskim, czy też hitlerowskim, a 
jeszcze iepiej, na nich wszystkich  rów  
nocześnie.

W  tej też myśli konferow ał gene­
rał Sciileicher z socjalistą Leipartem. 
przewódcą w olnych  zw ią zk ó w  zawo­
d o w ych , z zastępcą i konkurentem  
Hitlera, Grzegorzem  Strasserem, z 
posłem Imbuschem z chrześcijańskich 
związKow zaw odow ych . Frzez pewien 
czas m ów iono sobie tuta) na ucho, że 
zanosi się na gabinet „ lew icow o - mili- 
ta rystyczny“ , którego w ykładnikiem  
mieli -yć w yżej wym ieniem  panowie.

P h ' i  cały zapewne me jest o r y g i ­
nalnym produktem  polity kującego ge­
nerał », ale podsuniętym mu został 
przez grono m łodych 1 zdolnych pu j 
b licypi w z Hansem Zchrerem  i Fer 

dyna mcm Friedem na czele, w k tó ­
rych  głowach społeczny radykalizm

sprzągt się w sposób dziw aczny z po 
lityczną reakcją. Dziennikarze ci ob­
jęli niedawno k ierow n ictw o  upadają­
cego dziennika berlińskiego „T a g l i -  
che Rund schau", k tó ry  uchodzi obec­
nie za organ generała Schleichera.

Dowiedział się o tych  wszystkich 
planach Papen i zagrożony na swoim 
kancl-u skina fotelu, pobiegł do H in- 
denburga na skargę, że oto prze­
w rotny  Schleicher dybie na jego kanc­
lerski żyw ot. N ie  podobał się cały ten 
plan 1 intryga staremu, arcy-konser- 
watyw nem u panu, k tó ry  czemprędzej 
wezw ał do siebie swego do niedawna 
protegowanego Schleichera i wyciął 
mu ostrą reprymendę. A  rezultatem 
tej niemiłej dla generała ro z m o w y  był 
kom unikat, w  k tórym  Schleicher w y ­
piera się wszelkich planów w y m ie ­
rzonych przeciw szefowi rządu i za­
pewnia o swojej absolutnej lojalności 
wobec Papena.

Schleicher został więc p okonany na 
polu personalnemu W  dziedzinie poli­
tycznej sytuacja ukształtowała się w 
sposób analogiczny. N iem a iuż m o w y  
o kokietow aniu Hitlera, o lewico­
w ych  eksperymentach, którem i bawił 
się Schleicher. Z w yc ięż y ł  stary kurs 
reakcyjny  i junkierski, k o n serw atyw ­
ny i monarchistyczny, kurs Hinden- 
burga, Papena i H ohenzollernów.

Z . I.

„Ere NouvelIe“  o stosunkach
między Polską a Francją.

Paryż. (PA T.)  ,-Ere N o u v e lie "  za­
mieszcza artykuł wstępny na temat 
stosunków francusko-polskich. D zien­
nik stwierdza, że nad stosunkami fran 
cusko-polskiemi zdaje się teraz cią­
żyć chmura. Obecnie na pierwszy plan 
wybijają się dwie sprawy, materjału 
wojennego dostarczonego Polsce przed 
kilku laty przez Francję, oraz sprawa 
w ykończenia kolei łączącej G ó rn y  
Śląsk z G dynią . C o  się tyczy  materjału 
wojennego dostarczonego Polsce przez 
Francję, wartość jego wynosi około je­
den miljard fran ków . Okazało się jed­
nak, że materjal ten był nie do użyt­
ku.

Inaczej przedstawia się sprawa b u ­
d ow y kolei żelaznej G ó rn y  Sląsk-Gdy-

nia, mająca tak żyw otne znaczenie dla 
eksportu polskiego. Budowa tej iinji 
powierzona została pewnemu tow^rzy 
stwu francuskiemu, które miało w y ­
konać prace według umówionego p la ­
nu i dostarczyć kapitałów w ściśle o- 
kreślonym terminie. N iestety, stało się 
tak, że druga transza pożyczki na bu­
dowę kolei nie została wpłacona, w o ­
bec czego prace musiano przerwać.

Ponieważ z końcem października 
br. upływ a ostateczne termin, umowa 
może być uznana za nieistniejącą a 
konsekwencje tego stanu rzeczy są dla 
Pclski bardzo poważne. N ierów nie  po 
ważniejsze są również i dla Francji.

Obrona ze
Dzienniki francuskie podnosfł’ r  

powierzenie k ierownictwa prac 1 ^  
kacy jnych  w Belgji generałowi 
nierji C arbonncPow i pozostaje #  
zku z dążeniem rządu belgijskie? ^  
w  czasie możliwie najkrótszynt; 
czyć prace nad obroną granicy. 
niej, a w  szczególności prace ±  
tw ierd zy  Liege, która ma byc 
niona przez całość prac f ° rty, 
nych w  okolicach Battice i Pepi A  
Z drugiej strony, fakt, że IO"^J|oÓ, 
l in jow y stojący w koszarach 
o trzym ał nazwę strzelców A r i en 
oznacza, że pułkowi temu zostan fJŁ  
wierzona misja tworzenia s 
m ałych  fortów , które będą zbim0 
wzdłuż granicy  lu k s e m b u r s k i^ ^ ,
w ypadek  napadu nie sprowokoW^^ ^  
wszedłby w  grę układ d e fe n s y w n e j  
gijsko-francuski z roku 19 20 1 
belgijskie, wysunięte naprzód, ,tr tfjsk 
łyb y  się aż do chwili przybycia 
francuskich.

ora)'

Pogrzeb ś  p. P 
Dlużniakiewic*®

Sanok. (P A T ) . W  dniu ^  
szym przedpołudniem odbył 5' uSza 
czysty  pogrzeb ś. p. pułk. •* gtrz.
D łużniakiewicza dow ódcy 1 . P' 
Podh., k tó ry  zginął w  czasie ^
kajakiem na Sanie pod 
dnia 19 bm. Z w ło k i  ś. p. P 
niakiewicza przewieziono satn°c ^  
z Przemyśla do Sanoka i umiesZ 
na katafalku w  D om u Żołnierz*' ^  

Pogrzeb był żałobną mam jjjr 
uczuć całego społeczeństwa s* ĵ je* 
go. N a  katafalku złożono kuk, A sa ku ziozuiiu 

■ -siąt wieńców —  #
żaiobnem w kościele U U . r
nów, w yruszył kondukt P °S rzev^ 0  
poprzedzany bataljonem honor 

p. Strz. Podh. ze sztandarem P 
"tr, nlrrvrvm kirem orazw y m  o k ry ty m  kirem oraz or'vFtółl 

W śród licznych w ieńców  w y r .  ^  
się wieniec od Marszalka Piłsu1m ip 
Za  trumną postępowała wdoW* r [(r 

niakiewiczu, najbliż-szf 
ma uraz starosta sanoski dr. iu i 
yński, jako  przedstawiciel 

. o jew ody lwowskiego, gen. pjjsu<h 
ki, jako zastępca Marszałka • [jjtf 
kipcrr; rmłk rlvnl Wieloch W

c z >.
w ojew ody 
ski, jako
skiego, ppłk. dypl. Wieloch w *T jcg0i 
inspektora armji gen. So sn k °  yferj1' 
dow ódcy pu łków  piechoty i fb fjc&“ 
liczne delegacje oficerskie i P‘ g it' 
skie, Zw iązek  Legjonistów ze 
rem, kom panja  honorow a ( ^  fj. 
Strzeleckiego, oddziały P. 1 sZJcoIrł* 
męskie i żeńskie, mlodziez 
i t. d. N a  cmentarzu, nad trum ^  
głosili przem ówienia pożegnalne -$(1 
rai W ieroński, płk. Giza, bm  ̂ ^  
m. Sanoka M alawski oraz pr5z£ pusZ' 
Legjonistów Prym a. W  chwili  ̂ p, 
czania trum ny do grobu, batalj . po­
strzel. Podh. oddał trzy  salwy 
rowe.

Son Papen przewiduje poprawę sytuacji.
Berlin. (PA T.)  N a  zebraniu berliń­

skiej Izbą- Rzemieślniczej kancl. Pa­
pen wygłosił przemówienie, poświęco­
ne zagadnieniom gospodarczym i p o ­
litycznym . Poruszając -pm w y gospo­
darcze, kanclerz polemizował z zarzu­
tami, stawianemi obecnemu rządowe­
mu program ow i, wskazując na k o rz y ­
ści, jakie ostatnie zarządzenia rządu 
Rzeszy mają przynieść rękodzieln i­
ctwu, a zwłaszcza na korzyści, p ły n ą ­
ce 7. programu w sprawie zatrudnienia 
berobotnych. M. in. kanclerz zapowie 
dziai, że w najbliższym czasie rozpo­
częte zostaną roboty publiczne sięga­
jące sumy 3-4 miljona marek. N astęp­
nie rząd postawił do dyspozycji na 
akcję remontu dom ów  sumę jo  miljo- 
nów m k., z której udzielane będą za­
siłki w  wysokości 20— 50 prc. wartości 
robót. Ta drogą zainicjowane zostaną 
roboty wartości 300— 400 milj. mk. 
Z  uwagi na odrabianie służby w t. zw. 
kadrach pracy, kanclerz wskazuje, że 
z tej strony nic grozi rzemiosłu żadna

niebezpieczna konkurencja. Następnie 
kanclerz wskazał jako na objaw poprą 
wy sytuacji wzmożenie sic płynności 
pieniądza na rynkach m iędzynarodo­
wych. C hociaż  zjawisko to ogranicza 
się narazić ty lko  do kra jów  wierzyciel 
skich, to  jednak obejm ować zaczyna 
i N iem cy.

Kanclerz przeszedł następnie do 
kwestji politycznych, występując prze 
c iw ko dotychczasowem u party jn ictw u 
w Niemczech i wskazując, że reform a 
konstytucji musi być w najbliższym 
czasie przeprowadzona, gdyż dopiero 
na jej podstawie może nastąpić poprą

uwagę przypisywał dalej Papen,
ezności utworzenia obok R - lC 
przedstawicielstwa interesów z*"" 
w ych  w postaci Izby Pierwszak ^  
wiązując dalej do ciągle p o w tar ^  
cych się w  prasie pogłosek o P’ 
tach restytucji monarchji w  1 , j t< 
czech i o odgłosach, jakie P °S  
w yw oła ły  zagranicą, kanclerz st tó  
dzil, że zagadnienie zmiany formy tó, 

ktu*
stwowosci nie jest obecnie 3
W koń cu  kanclerz rozprawi! się 
z w yw odam i Hitlera na temat P

zagranicznej zarzucając, że tego -cj  
ju wystąpienia dają ty lko  z*§rr ‘ ~ I r  J yyj~~.zr.. ------------- # nfT-

wa sytuacji gospodarczej. Szczególną broń do ręki przeciwko Niem e

Włochy a Niemcy.
B erlin . (PA T.)  O m awiając przem ó­

wienie Mussolimego, „G e rm a n ia "  wska 
żuje na zgodność poglądów W ioch i 
Anglji. Przestroga w ypow iedziana 
przez Mussoliniego pod adresem N ie ­
miec, aby nic rozooczynaly zbrojeń

przed decyzją konferencji rozbr01 pi- 
wej, powinna wreszcie ro zw ia ć  
sze dziennik __ bajki o tem> i3 ,^ o' 
W iochy w stu procentach p°P*era.a^i{ 
statnią taktykę  niemiecką sv sp“
równouprawnienia.
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Przyjęcie na czesc
^Oerała dra Romana Góreckiego

w Klubie Towarzyskim B. B W. K.
&odziny swego krótkiego

K ^ W K l T * ' -  sP«dzil P 8 ™ -  
»  K„ »  k “  “  to w a rz y sk im  B. B.

^  R w7m Rada Naczelna 
'  VscR A  , , ° ) ewodztw południo- 

Ł̂ ć  ^ lnic1?’ s ą d z i ł a  na jego 
•** killd!!^- h.erbatkę, zaprosiwszy 
jfcych osób, reprezcntu-

? Ci? ^ d a r le J ^ y P naszego 
palnego xjarcze§°> społecznego i kul 

^nifcż _  . a zebraniu obecny był 
L ^ c k i  ?̂woda lwowski dr. Józel 

'e na ”s ■ awiący We L w o w ie  po- 
0raz SZefow^1*1’ Przeclstawiciele wojska 
^ c h. ' e tutejszych urzędów  pań

r*e) B. g ° * eide prezesa R a d y  G rod z  
j’tr°ńskieon ’ > P°sla dra Zdzisława

przeszło' ^ j 1 ’ ^ o re c Li w  dluższem, 
jX?°sĆ, u ,'>0Jt0ra godziny trwającem 
0 ,s'e)szej f  stawńl zebranym obraz 
a*Wwifc • sy tUacji gospodarczej w 

sPostr2ê  ^ .u d zie li ł  się z nimi swemi 
c*as liczny1! 111*’ porobionemi pod- 
r°Pie. pnrjĈ  swych podróży po Eu-

D rugą część swego nad w yraz  inte­
resującego exposć poświęcił gen. G ó ­
recki om ówieniu spraw, d okonyw u ją-  
cych  się na odcinku kom batanckim , 
zarów no u nas w  kraju, a więc na te­
renie objętym działalnością Federacji 
Z w ią z k ó w  O broń ców  O jczyzny, jak 
i m iędzynarod ow ym , czyli na terenie 
objętym  akcją „ F i d a c V ‘ , którego gen. 
G óreck i jest, jak wiadom o, prezesem. 
Szczególnie ciekawem, a nawet wprost 
rewelacyjnem było to, co powiedział 
m ów ca o podjętej wśród kom batan­

tó w  akcji ubezpieczeniowo - oszczęd­
nościowej oraz wiążącej się z nią ściśle 
akcji budowlanej.

Za  tę zaim prow izow aną a w y p o ­
wiedzianą barwnie i z w erw ą  prelek­
cję podziękowali zebrani szanownemu 
gościowi gorącemi, długo niemilkną- 
cemi oklaskami.

N o c n ym  pociągiem wyjechał gene­
rał G óreck i do W arszaw y. Przed o d ­
jazdem pociągu zebrali się na dw orcu  
przedstawiciele władz, instytucyj i 
zw iązków  celem pożegnania generała. 
M. in. p rz yb y ły  na dw orzec delegacje 
Z w iąz k u  Legjom stów, Z w iąz k u  O - 
brońców  L w o w a , Korpusu  Kadetów 
N r .  I, T o w arz ystw a  Przyjac ió ł K o r ­
pusu K ad etów  N r .  ] i in. Podczas p o ­
żegnania gen. G óreckiego pieśni od­
śpiewał chór kadetów.

Lotnicy polscy w Afganistanie.

Pod

z* W cf n‘ Górecki, że Europa, a 
eUr°PekU; Prze,dstawiciele zachodnio-

- -czas tych  podróże przeko- 
* 8en. c  l  , . r  . -

tóżcza

mysłpe,l 1Cle8, ° . ŵ ’ata finansów 1 prze­
j m a  Up 'e >nnemi teraz patrzą 
sięcin na nas n'z nP- przed laty dzie- 
zja^j^3 nawet siedmiu jeszcze. T r z y  
PfZedew W naszem życiu uderzają 
rę i europejską finansje-
r°Peiskie£Ć̂ °  POWazneg °  polityka eu-

;Ski, n„i ’ nasz budżet i obyw a-

St< e k n ‘
Ĉ n o śc i

Hek d Zr°zum ienia  1 uznania 
. , 0 Polityki budżetowo-osz-

, p 2 S  >R z ądp w iększości na-
2) nasz bilanshandl0^ ieczf £twa,

^Ona w 1 1 3) nasza mocna, niewzru- 
8en- Utja’ ^  świetle w y w o d ó w  

^ ia t o lC > ’ Przedstawionych na
I W S ? * * 0 kryzysu, zarysowała się 
ski, p o ^ 12, ,sVtuacja gospodarcza Pol- 

ZarńW ^ Ca na optym istyczną oce 
ilości Wn°  teraznicjszości, jak i przy-

N a ilustracji naszej: kp t. K arp iń sk i i m echanik R ogalsk i w otoczeniu lo tn ikó w  afgan- 
skich, po w yląd ow an iu  na lotnisku w ojskow em  w K abulu .

Kpt. Karpiński w Warszawie.
U roczyste pow itanie na lotnisku.

W arszaw a. (P A T .)  Dziś o godzinie 
15 .45  lla lotnisku cyw ilnem  przy ul. 
T opolow ej w ylądow ał kpt. Karpiński, 
powracający z wielkiego raidu nad 
Azją  i A fry k ą ,  k tórego trasę 14.390

kim. przebył w  ciągu 108 godzin i 30 
minut.

N a  lotnisku, mim o zimna i desz­
czu, zgromadziły się liczne rzesze p u ­
bliczności. Lotn isko  udekorow ano f la ­

gami tureckiemi i perskiemi. N a  p o­
witanie lo tn ików  przyby li :  podsekr.
stanu w  Min. Kom unikacji  inż. Gallot, 
szef departamentu aeronautyki pik. 
Rayski w  otoczeniu w yższych  ofice­
rów lotnictwa, szef dep. lotnictwa 
cyw . pik. Filipowicz, członkowie A ero  
klubu, przedstawiciele przemysłu lot­
niczego itp. O becny na lotnisku był 
również poseł nadz. i min. pełnomocny 
Persji p . Bahador Khan, oraz przedsta 
wiciele M. S. Z .

Po 3 kwadransach oczekiwania na 
niebie ukazał się samolot. W krótce  po 
tern kpt. Karpiński wylądował. T łu m , 
przerw awszy kordon policyjny, o to­
czył samolot, wynosząc na rękach 
wśród owacji  kpt. Karpińskiego i inż. 
Rogalskiego. Zw yc ięzcom  wielkiego 
raidu w ręczono bukiety kw iatów  od 
A eroklubu, poczem udali się oni na 
wystawę po śp. por. Żw irce i inż. W i­
gurze, stamtąd zaś do Aeroklubu, 
gdzie cd b yio  się na ich cześć przyję­
cie.

Długość .poszczególnych etapów 
raidu craz czas przelotu każdego eta­
pu wynosiły :

W arszaw a-Slivcn 12 50  kim. _  1 1  
godz., Sliven-Stambul 350 kim. 2 go­
dziny 30 minut, Stam buł-Aleppo 1 1 50 

( km. — 9 godz., A leppo-Bagdad 790 
| km. —  6 godz. Bagdad-Teheran 720 
j km. —  5 godz. 10  min., T eheran-H e- 
j rat i n o  km. - 7 godz. 25 min., He- 
| rat-Kabul 1 0 1 0  km. — 6 godz. 55 min. 
j K abu l-IIerat  1 0 1 0  km. —  9 godz. 50 
i min., H erat-Teheran  1 1 1 0  km. —  8 g.
I so m., Teheran-Bagdad 720 km. —  6 

godz. 40 min., Bagdad-Kair 1400 km. 
— 9 godz. 10  min. K air-Jerozolim a 
550 km. —  2 godz. 40 m., Jerozolim a- 
Aleppo 660 km. —  3 godz. 50 m., A -  
leppo-Stambuł 1 1 5 0  km. —  8 godz., 
Stambuł-Lubłin 1450  km . 10  godz. 25 
min., oraz ostatni etap Lublin-W arsza- 
w a  160  km. —  1 i pól godziny.

Londyn w ciemnościach.
L o n d yn . (P A ’f ) .  W czoraj w  połud­

nie L ond yn  pogrążony byl w zupełnej 
ciemności, przyczem  dzień w yd aw ał  
się ciemniejszym od nocy. J a k  się zd a­
je, zjawisko to spowodow ane b y ło  bra 
kiem w iatru  i utworzeniem się obło­
ków  gęstego d ym u  ponad miastem.

co zaświecił pierwszą 
lampę naftową,

J>r*ed
dzian0 0 paru Jaszcze laty nie wie- 
§° tylko mrV. Pra w ie nic, a pamiętali 
1 Y lude n *CZn-i starzy ludzie. Mię- 
. j.1*1 ^  Krośnieńskiem i Jasiek

. by o a, 0 nim cicha legenda, 
^ 'eku z ^kim ś nadzw ycza jn ym  czło- 

A  prz Ziartyaerzchłej przeszłości.
^  ^ r°śni , 0 m a dniami odsłonięto 

Pty^ny jego pom nik, w 
CzVDn §a â Pana I rezydenta
bolst-^ ł 1 M inistrów. W oj-  

stywicje]p e Prezentowało broń, grzed- 
4^ałi k ,n.arodow słowiańskich od-

rodaka: ° ldmi. jego pamięci, narowni z

1 Mainv ,n ,
s 1 e w  • my sli I g n a c e g o  Ł u -  
^ iec ip  l Z a’ wynalazcę pierwszej 

1 tw<5rc C , P.y naftowej, odkryw cę  
f j7 P ° ' skiego przem ysłu nafto- 

kiiJi styiant^°Pa * społecznika w  wiel- 
jednego z najzasłużeńszych

^ . ateb P i s k i c h  w  byłe j Galicji.
^ roch_c—
'w-si 7 ^  w  x^22 r * nad 

Ŝ t y ° ,  i a £ ! US2n!kach> pow. tarnow- 
•Jie miał3 °  Syn zul>ożałych ziemian, 
^ ^ n o ś c '  Uâ et fg nacy  Łukasiewicz 
P°  ukn7 ° y cia w yższych  studjów. 
dany z0sCtZi n',u 4'tej klasy gimn., od- 
8dzie a> uo apteki w  Łańcucie, 
^atząc , dekokty  i kręcił pigułk 
? ° ty c e  sedai SZej ,  nauce i w ynalazkach. 
dzieńCa Sj rCe PP^kie pociągnęło mło- 
Ŝ °WycJ1 0 r°f>ót patrjotyczno - spi- 

^ t z y s t w a - ^ 3  ̂ u z‘ al w  tajnych tp-
z W ' 1  §allcyjskich, współpraco- 

ł .Sa,tl ' Kapuścińskim,1 UJ\
zjZ*!1 Ptzcsiedział się dw a  lata w  wię- 

. anstrjackiem we L w ow ie , 
p i e n i e  jednak nie zabiło, ale

uskrzydliło w  nim ducha. G d y  w  r. 
1848 został w ypuszczony  na wolność, 
kształć; się dalej na kursach farm aceu­
tycznych  w K ra k o w ie  i W iedniu 
i zdobyw a stopień magistra. Zostaje 
„p ro w iz o re m "  w aptece Mikolascha 
we Lw o w ie  i tutaj zaczyna na dobre 
swoją pracę wynalazczą nad destylacją 
ropy  1 w yprod u kow aniem  czystej naf­
ty , którą  możnaby oświecić ciemne 
izby całego świata. Propinator z Jasła, 
Ż y d  Schreiner, wpada na pom ysł pę­
dzenia w ód ki z ropy naftow ej; Łuka- 
siewicz czyni dla niego doświadczenia 
destylacyjne i w  czasie tych  prób d o ­
k o n yw a  genjalnego swego wynalazku.

On pierwszy w ytw arz a  czystą naf­
tę, on pierwszy na świecie —  przy  po­
m ocy blacharza lwowskiego, B ra tk o w ­
skiego —  konstruuje nieznany dotąd 
cud: lampę naftową, w  r. 18 52 ,  a 
więc na wiele lat przed rzekom ym  
wynalazcą oświetlenia naftowego, A- 
m erykaninem  Sillimanem, o k tó rym  
piszą gęsto różne „Encykloped je .

L w ó w  doznał właśnie tego wielkie­
go zaszczytu, że o w ią z a ł  się na wieki 
z świetnem, przypom nianem  tak g ó r­
nie nazwiskiem Ignacego Łukasiew i- 
cza. T u ta j ,  w  laboratorjum  apteki 
Mikolascha, wynaleziona została nafta, 
a w niezapomniany wieczór 3 1  lipca 
18 5 3  r . zapłonęły pierwsze na świę­
cie lam py naftowe Łukaszewicza w  
lw ow sk im  Szpitalu powszechnym  na 
Łycza k o w ie . O  8-mej godzinie wie­
czór zapalono je w  salach i na ku rv-  
tarzach szpitalnych, a t łum y L w o w ia n  
ciągnęły ulicą Ł yczako w ską , aby

chociaż z daleka oglądnąć w ynalazek 
polskiego Edisona. Niestety później, 
jak to u nas nieraz byw ało , wskutek 
inercji 1 niedbałości społeczeństwa o 
sławę swoich wielkich imion, przeło­
m o w y  wynalazek poszedł na konto 
obcych.

Łukasiewicz byl jednak nie ty lko  
tym , k tó ry  swoją „k a m fin ą "  w ygnał 
m igotliwą i kopcącą świecę, a pęki ja­
snego światła rzucił w  siedziby ludz­
kie i w  dusze ludzkie.

W  zw iązku z ow ym  wynalazkiem , 
rozpoczął, wspólnie z TrzeciesTim  1 
Klobassą tw o rz yć  fundam enty nasze­
go przemysłu naftow ego w Zagłębiu 
krośm eńsko - jasielskiem, tej macierzy 
Borysławia. On to kopie i wierci 
pierwsze polskie szyby, zakłada pierw­
sze destylarme i rafiner je; na jego to 
komendę tryska najpierw radośnie 
złotodajna polska ropa w C horkow ie , 
Polance, pod Krosnem , pod Bóbrką, 
W Zręcinie, Gorlicach  i t. d. Byl okres 
w  latach 1S 6 0 — 1880, gdy Ignacy Ł u ­
kasiewicz przeżywał swoją sławę, gdv 
na cześć jego b ito  medale, patrzano 
nań, jak na tw órcę cudów.

Pieniądze, k tórych  się dorobił ucz­
ciwie na nafcie i lampie naftowej, zu­
żytkow ał ten polski Edison i Ford  
X I X  wieku na^cele filantropijne i spo­
łeczne.

Ja k o  poseł na Sejm i marszałek p o ­
wiatu krośnieńskiego, budował w z o ro ­
we drogi własnym  kosztem, te drogi, 
o których  dziś jeszcze rozpowiada ia 
starzy chłopi turystom  i nafciarskim 
obieżyśw iatom , że „w yb ru k o w a n e  są 
guldenami Łukasiew icza". W znosił 
kościoły i kaplice polskie, zakładał w 
gm ina-h  kasy oszczędności dla ch ło­
pów , wydziera jąc duszę chłopską prze­
mocą z sieci okrutnej l ich w y; gdy ni­
kom u nie śniło się jeszcze o  opiece 
społecznej, Ignacy Łukasiew icz tw o ­

rzy ł  dla rob otn ików  sw ych  kopalń 
1 zak ład ów  K a sy  ubezpieczające i K asy  
ch orych  na w yp a d e k  nieszczęścia.

M iłośnik p rz y ro d y  i kw iatów , ob­
sadzał drogi drzewam i ow ocow em i, 
szerzą: tę ideę w śró d  łudzi, płacąc 
każdemu wieśniakowi „ 1  guldena" 
nagrody za zasadzenie jednego drze­
wa ow ocow ego.

Z apracow an y  i pełen 'n ic ja tyw w  
wszędz e cz yn n y  i działający, by ł ten 
osobliw y polski „a p tek a rz"  i „nat-  
c iarz" p ięknym  typem  filantropa, h o j­
nego 1 wyrozum iałego. N ik t ,  k to  
prosił, nie odchodził od Łukasiewicza 
z pustą ręką, tak, że przyjaciele za­
rzucali m u często nieopatrzną roz­
rzutność. Zato  biedni błogosławili go 
do końca jego pracow itego żyw ota .

U m arł  Ignacy Łukasiewicz prawie 
nagle, po ostrem zapaleniu płuc, w  r. 
188 2 . Pracę jego podjęli inni, nie- 
zawsze pomni wdzięczności i w yso ­
kich ideałów swego pioniera. C h yb a  
ty lko  inny wielki „n a fc ia rz "  polski, 
Stanisław Szczepanowski, wstępował 
nieustraszenie w  jego ślady.

Dzisiaj święci Polska renesans pa­
mięci i zasługi Łukasiewicza. Jeszcze 
przed 4 laty o d k ryw ca  Łukasiewicza 
i autor pierwszej jego biografji, 
L u d w ik  T o m a n ek , nie mógł w  samem 
Krośnie  dopytać garści w iad om o­
ści o ty m  w ielk im  obyw ate lu ; dz i­
siaj zna go już nanow o Polska cała, 
przypom inają  go sobie i obcy.

A  pom nik  Ignacego Łukasiewicza 
w Krośnie m ów i nie ty lk o  o nietrwa- 
łości pamięci ludzkiej, ale i o wiecz­
ności praw dziw ej zasługi, k tóra  —  
nawet zakopana w  ziemi —  zakw ita  
kiedyś i w ydaje  stokrotne owoce.

(— w — )
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„ K r ó l e s t w o  B a ł t y c k i e “ .
Autorów tego zgłoszonego pomysłu wyproszono z Łotwy.

C z y ta m y  w  „K u rje rze  W ileńskim 1':  
W edług informacji dziennika ło tew ­
skiego „Pehdeja Brihdi“  Zw iązek  M o ­
narchistów Łotewskich opracował p ro ­
gram , k tó ry  przedłożył następnie do 
zatwierdzenia M. S. W cw n . Program  
ten przewiduje stworzenie „K ró lestw a  
B ałtyck iego” : wszystkie narody bał­
tyck ie : Łofysze , Litwini, zniemczeni 
Prusowie, zeslowiańszczeni Jadźw ingo- 
w ie  i Galindowie, k tó rz y  zachowali 
właściwości rasowe, w inny się połączyć 
w  jedną monarchję. Granice m onar- 
chji w inny b yć  ustalone z uwzględnie­
niem samookreślema narodów, oraz 
zasad historji i geopolityki.

W  nowem  państwie, system rzą­
d ó w  winien b yć  mieszany, a mian. w i­
nien zjednoczyć trzy  zasadnicze ele­
m e n ty :  monarchję, arystokrację i de­
m okrację)? !)  T e go  rodzaju system f?) 
jest postawiony najlepiej we Włoszech, 
będących monarchją faszystowską.

T rzec im  punktem program u m o­
narchistów jest wznowienie praw  dy- 
nastji W . Księcia G edym ina  do tronu 
„Z jednoczonego  Królestw a Bałtyck ie­
go” , będącego spadkobiercą W . Księ­
stwa Litewskiego. N ajpraw ow itszym i 
pretendentami do tego tronu są p o­
tom kow ie  bratanka G edym ina  Lubar- 
ta książęta Sanguszkowie-Lubartow i- 
cze, mieszkający obecnie gdzieś na Bał­
kanach.

D ziennik „Jaunakas  Zinas”  w  tejże 
sprawie pisze: Policja polityczna zli­
kw idow ała  niedawno organizację mo- 
narchistyczno -faszystowską na Łotw ie, 
j - c iu  przew ódców  tego ruchu: Zeno- 
w a, Siemionowa, Semejnikowa, Mona- 
styrskiego i Golińskiego z Ł o tw y  w y ­
siedlono. W  w yp ad k u  niezastosowania 
się do w yznaczonego terminu w y ja z ­
du, wym ienione osoby zostaną osadzo­
ne w  więzieniu.

15  października aresztowano w

Rada Ministrów.
W arszaw a. (P A T ). W czora j pod 

przew odnictw em  prezesa R a d y  M in i­
strów  p. Prystora odbyło  się posiedze­
nie R a d y  Ministrów. N a  posiedzeniu 
tern Rada rozważyła  szereg w niosków  
oszczędnościowych z dziedziny uspraw 
nienia administracji. M. in. Rada  przy 
jęła zarządzenie minisrra Kom unikacji, 
w yd an e  w  Dorozumieniu z innymi m i­
nistrami, wprowadzające w  celu u- 
proszczenia rachunkowości, jx>bieranie 
wszelkich opłat kole jow ych  jedynie w  
złotych polskich na w szystkich  linjach 
ko le jow ych, włącznie z linjami na te­
renie W . M. Cdańska.

Zmiany w N. T. A.
W arszaw a. (P A T ) .  P ierwszy pre­

zes N a jw yższego  T ryb u n ału  A d m in i­
stracyjnego dr. R u d o lf  R ó ż y c k i ,  w o ­
bec ukończenia 75 lat życia przenie­
siony został w  stan spoczynku. K ie­
row nictw o  N a jw yższego  T rybu n ału  
Adm inistracyjnego do czasu m ianow a­
nia nowego pierwszego prezesa objął 
zgodnie z przepisami prezes dr. D u r ­
ski.

Zniżka kursu funta
Londyn. (P A T ). W czora j  nastąpiła 

dalsza zniżka funta na giełdzie lon­
dyńskiej. w  sobotę notowania zam ­
knięto kuresm 3 . 3 9  b ’ dolarów  za fu n ­
ta. W czora j  p rzy  otwarciu  giełdy no­
tow ano  3 . 3 7 3 / 4 .  W  ciągu obrotów  
giełdowych, funt wykaza. ponowną 
zniżkę i około  godz. 13 - te j  spadł do 
3 . 3 2 ^  dolarów za funt. Popołudniu 
nastąpiła lekka poprawa i notowania 
zam knięto na kursie 3 . 3 4 ,  co rów na 
się ty lko  12  szył. 8 . j  pens. wartości 
nominalnej. Bank  Angielski nie inter- 
wenjowal celem poprawienia kursu, 
w obec czego w  C ity  panuje przekona­
nie, że zniżka będzie trw ała i nadal.

R z e ż y c y  b. kapitana armji rosyjskiej 
Konstantyna Lejmana. Rew iz ja  w y ­
kryła  w  jego mieszkaniu kom prom itu ­
jący materjał i korespondencję z m o­
narchistami rosyjskimi w Paryżu. L e j­
man był przew ódcą monarchistów ro ­
syjskich na Łotw ie  i współpracow ni­

kiem wychodzącego w  P aryżu  pisma 
rosyjskiego „C za so w o j” . W ra z  z Lej- 

! manem aresztowano prezesa rosyjskie­
go t-w a Dobroczynności „P u szk in "  b. 
porucznika armji rosyjskiej Klemensa 
S idorowa. Oczekiwane są dalsze a- 
reszty.

Bilans Banku Polskiego.
W arszaw a. (P A T .)  Bilans Banku 

Polskiego za drugą dekadę październi­
ka w ykazuje dalszy' wzrost rezerw 
kruszcow o-w alutow ych . W zrost  ten 
zaznaczył się niemal wyłącznie w  re­
zerwach złota, kóre na skutek podaży 
wewnętrznej zw iększyły się o 1.8 mi- 
Ijona zł., osiągając 492.9 m iljonów  z L  
Zapas pieniędzy i należności zagranicz 
nych zaliczonych do pokrycia , wzrósł 
o 87 tys. zł. do 35.7 m iljonów, jedn o­
cześnie zaś pieniądze i należności za­
graniczne niezaliczone do pokrycia  
zwiększyły  się o 891 tys. do 10 9 .1  rni- 
I jonów zł. Suma kred ytów , udzielo­
nych przez Bank  Polski doznała dal­
szej obniżki głównie z pow odu spadku 
o 85 m iljonów p ożyczk i  na zastaw pa 
pierów w artościow ych, która  ze 1 16 .3  
m iljonów zmniejszyła się do 107.8 mi- 
ljonów. Rów nocześnie portfel wekslo­
w y obniżył się z 592 milj. do 589.7 
milj. czyli 0 2 3  miljony. Pozycja  „ In ­
ne a ktyw a ”  zmniejszyła się o 7.7 milj. 
do 1 7 1  3 milj złotych, natomiast p o­
zycja „ Inne pasyw a”  wzrosła o 2.8 
milj. i wynosi 329.5 m iljonów. N a tych  
m iist  płatne zobowiązania Banku 
zwiększyły ię o 1 1 .9  milj. do 160 milj. 
Obieg biletów ban kow ych  pod w p ły ­

wem zmniejszenia się pożyczek na z a ­
staw papierów w artościow ych  i p o rt­
felu wekslow ego oraz wzrostu natvch- 
miast płatnych zobowiązań, doznał dal 
czego silnego skurczenia, mianowicie 
o 3 1 .8  miljonów, spadając poniżej 1 
miljarda do 993.S miljonów. Pokrycie 
kruszcowo-walutow e obiegu i natych­
miast płatnych zobowiązań wzrosło z 
44 .13  do 45.04 prc. Jednocześnie p o ­
krycie wyłącznie zlotem podniosło sie 
z 4 1 . 14  do 41.99  prc., pokrycie  zaś 
złotem samego obiegu z 47. S9 do 
49.60 prc.

W  bieżącej dekadzie nastąpiła spła­
ta przypadającej raty włoskiej pożycz 
ki tytoniowej w  wysokości około  15 .4  
m iljonów zł. R o kow an ia  z kontrahen­
tem włoskim w  sorawie użycia na ob­
sługę tej pożyczki części funduszu re­
zerwowego, pozostającego w  jednym z 
banków włoskich, a narosłe już do 
przeszło 75 m iljonów zł., czyli prawne 
54 prc. sumy pożyczki, pozostałej jesz 
cze do spłacenia przez Polskę, nie od­
niosły skutku.

Począw szy od dnia 2 1  bm. stopa 
procentowa Banku w\ nosi 6 prc., zaś 

! stopa dla pozyczek zastawnych i otwar 
tego kredytu  7 prc.

Zebranie organizacyjne
„Polskiego Eksportu Naftowego".

W  związku z rozporządzeniem m :- 
nistra przemysłu i handlu w  sprawie 
przym usow ej organizacji obrotu zagra­
nicznego olejem skalnym i produktam i 
naftowem i, Ministerstwo Przemyślu i 
handlu zwołuje organizacy jne zebranie 
uczestników „Polskiego Eksportu  N a f ­
to w e g o "  na dzień 27 października br., 
godzina 9-ta, do sali Izby Przem ysło­
w o-H andlow ej wc Lw ow ie , z następu­
jącym  porządkiem  dziennym :

1) Zagajenie zebrania przez delega­
ta Ministerstwa Przemyślu i H a n d lu -

2) W y b ó r  komisji statutowej z 5 
1 osób.

W  razie braku  przynajm niej p o­
ło w y  zaproszonych uczestników, odbę­
dzie się następne Walne Zgrom adzenie 
z tym  sam ym  porządkiem dziennym, 
tegoż samego dnia, w  tern samem m iej­
scu, o godz. 10-tej, które bez względu

na ilość obecnych uczestników dokona 
w yb o ru  komisji statutowej.

W z y w a  się przedsiębiorstwa, będą­
ce uczestnikami „Polskiego Eksportu 
N a fto w e g o ” , aby na Zgrom adzenie de­
legowały po jednym  zastępcy, zaopa­
trzonym  w  pisemne pełnomocnictwo. 
Delegaci nie posiadający pełnom oc­
nictw, nie będą dopuszczeni do udzia­
łu w zgromadzeniu.

W  myśl §S 3 i 12  uczestnikiem 
„Polskiego Eksportu N a ftow eg o ”  jest 
każde przedsiębiorstwo, prowadzące 
na terytorjum  Rzeczypospolitej rafi- 
nerję nafty  lub gazoliniarnię, z w y ją t ­
kiem takich rafineryj, k tórych  prze­
róbka roczna ropy nie przekracza 
1.000 tonn i takich gazoliniarń, k tó ­
rych  w ytw órczość  roczna nie prze­
kracza 300 tonn gazoliny. (PA T.) .

Zbrodnicza agitacja.
K ra k ó w . (P A T ). Pom im o zapowie­

dzianego przez Stronnictw o Ludow e 
bojkotu  targów  i jarm arków , stwier­
dzono w  całym  okręgu W ojew ództw a  
krakow skiego norm alny dow óz p ro ­
d u któw  rolnych. W  niektórych nawet 
miastach i miasteczkach dow óz był 
zwiększony, gdyż drobni rolnicy spo­
dziewali się z pow odu zapowiedziane­
go bojkotu  sprzedać swe prod ukty  
prędzej i lepiej. Spokoju nigdzie nie 
zakłócono, jedynie w  Mielcu grupy 
ludności, zaagitowane przez agitato­
rów  Stronnictwa Ludow ego, usiłowały 
dem onstrować przed gmachem staro­
stwa, lecz na wezwanie policji roze­
szły się.

K ielce. (P A T ). Prowadzona od kil­
ku tygodni przez Stronnictw o L u d o ­
we agitacja celem spowodowania na 
terenie W ojew ództw a  t. zw. strajku 
rolnego, spełzła na niczem. W e wszyst 
kich miejscowościach odbył się w czo ­
raj targ przy  normalnej frekwencji, 
prócz jednej mniejszej miejscowości. 
W  powiecie częstochowskim kolo K ło  
bucka w yd arz y ł  się w ypadek  pobicia 
przez agitatorów jednego włościanina,

udającego się na targ, oraz w  powiecie 
opatowskim  kolo O strowca agitatorzy 
w yw rócili  jadącą na targ furm ankę, 
sami zaś zbiegli do lasu. N aogó l jednak 
przebieg pierwszego dnia akcji strajko­
wej w ykaza ł  jej zupełne fiasko.

Strzelanina na weselu.
Bielsko. (P A T ). W czoraj,  podczas 

odbywającej się w  W apienicy  na Ślą­
sku Cieszyńskim  zabawy weselnej, do­
szło do krw aw ej bójki. Jacyś  nieznani 
osobnicy w  liczbie ok. 30 osób, w t a r ­
gnęli na salę weselną, uzbrojeni w  broń 
palną i kamienie. A w an turn icy  pobili 
gości i w ytłukli szyby , wreszcie rzucili 
się na interwenjującego funkcjonarju- 
sza policji, bijąc go i dając do niego 
szereg strzałów. Ponieważ w ytw o rzo n a  
sytuacja była groźna dla policjanta, 
zmuszony byl do zrobienia u ży tk u  z 
broni palnej, zabijając na miejscu Jana 
Popielarczyka z Białej, karanego w 
swoim czasie ciężkiem więzieniem za 
kradzież. Pozatem ranny został Jó z e f  
Kow alski, k tó ry  początkow o zbiegł, a 
następnie zgłosił się do szpitala w  Biel­
sku. R anego  policjanta A d a m a  Spienia 
odwieziono do szpitala.

Piękny dorobek Polaki 
na Śląsku czeskim•

n o w o ^ 1Ilustracja nasza przedstawia £ zeSjiiffl 
polski k o ś c i ó ł  e w a n g e l i c k i

szynie.
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Sukna męsicie,,j
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Stan zdrowia
b n r ? a -

B erlin . (P A T ) .  W obec ^  0 
cych  się ostatnio d o n ie s ie ń  
z łym  stanie zdrowia prezyń- ri£ct(' 
burga, ukazało się wczoraj z^ j Cpi0^ 
nie, stwierdzające, że d ° nl Mert1: 
tym  zadaje klam fakt, że 
k tó ry  czuje się doskonale, nie P 
sw ych z w yk łych  zajęć.

Zniżka oprocen tu j11**
kredytów. a.

W arszaw a. (P A T ). J a k  się st0p)
jem y, w związku z obniżeniem 
dyskontowej B an ku  Polskieg0; 
centowanie wszelkich kredy to 
k o term in o w ych  udzielanych 0, 
twu przez Państw. B ank Rolny  ^ \ .  
śrtdnictwem  K a s komunalnych* ^ j i
dzielni k red yto w o  - o szcz ę d n o śc i
1 t. p „  uległo automatycznemu
żemu o półtora procent z , Jo'
kiem k red ytó w  p rz y z n a w a n y ^  tj,

tychczas na warunkach ulgo^W" sltJl“
e d ytów  przyznawany*--^ (j,

tychczas na warunkach u lg o w ic 
k red y tó w  pochodzących z lokat 
bow ych  i lokat śląskiego Urzędu 
jewódzkiego.

Pochód bezrobotny^ 
na Londyn. h

L o n d yn . (P A T ). Z e  wsz?sti>  
miast, po łożonych  w  P rom ênlj c}iv  
30 kim. dookoła Londynu, na * ^ 
dzą wiadomości o zbliżającym s l 
k ierunku miasta pochodzie g ^  
zorganizow anym  przez kom u nlŜ j j  
W szystkie te pochody. P rZY ^yc^  g y  
do Lo n d yn u  w  czw artek  rano- 
gu całego czw artku  mają się od 
demonstracje bezrobotnych z lpfz)" 
łem bezrobotnych miejscowych- 
b y w a ją c y  mają zamiar żądać ^
nia ich postulatów przez Izbę M 
co może stać się pow odem  p<WaznLfc 
zaburzeń. Policja -czyni na czW 
specjalne przygotow ania , 
rozruchom . Liczba maszerujących 
robotnych, k tó rz y  znajdują się .fSt 
kunastu dni w  drodze, obliczana ) 
na 3 tys. osób. Przyb ycie  ich do 
d ynu  może spow odow ać szeroko 
kro joną  akcję demonstracyjną-
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na ubrania męskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcze i iu tra; na 

IIELKH iłfiOB kostiumy * płaszcze dam skie;na mundurki studenckie i t, p.

na łóżka, turystyczne, dla służby 
l V v / v s l l i  1 na konie

DERKI mobilpwe PLED Y

m m  skład sdkiii 
L U D W I K  R A L S K I

LW ÓW — RUTOW SKIEGO 7.

K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Kryspina 

Gr.-kat. Tarasa

Wichód łłońca g 6 m 43 
Zachód m g 16 m 45

Srają w teatrach :
łEA ^  w i e l k i .

godz. 7.30 w iecz.:m.,

p Wa,' 2-)
Boleito1'  ̂ ;  p 1-, o godz. 7.30 w .: O pera.

v, Cz»artek AQą SarL
^ iu s z -  b" m '’ 0 godz. 730 w iecz.:
w ^ątek, (r 8b0P‘ 2')

"^ * r 'Jsz“  /-.i m -’ o godz. 7.30 w iecz.:
SlW a  - ■ 2 ->
U d z ie la 29, , , 13!11-’ 0 Sodz. 7 .30 : O pera.

” MarjUs2<. eh ’ , 3c b. m., o godz. 7.30 wiecz. 
• 1-obon. 2 ,)

„  b .  o - V o d « : ^  ..Porwanie Sab in ek".
N iedziela »- '  

irjusz'

"PPATR R O ZM A ITO ŚC I.
Wtorek,

25 b . m ., o
w hm pja“ . (Abon. z.) , 7  , 0 w ie c z -

Środa, 26, b . m ., o godz.
»OUmpja“ , (Przedst

* 1

godz. 7.30 w iecz .:

..0j;P'ątek

wartek ~ '~ " aw ‘ enie zakupione.)

' W h a n L w '^ - ’ °  8° dZ- 730 WieCZ’ :

Organizacja rezerwy szeregowych
przy Komendzie Gł. P. P.

Ja k  donosi Polska A g. Publicysty­
czna, Kom endant głów ny P. P., sto­
sując się do zarządzenia ministra Spr. 
w ew nętrznych  w  sprawie utworzenia 
rezerw y szeregowych przy  kom en­
dzie głównej P. P., przeznaczonej do 
'specjalnych zadań służby bezpieczeń­
stwa, a w  szczególności uo czasowego 
wzm ocnienia stanu liczebnego P. P. w 
poszczególnych W ojew ództw ach , w y ­
dal rozkaz regulujący strukturę tej re­
zerwy.

Kom panja  rezerw y stanowi oddział 
w yć w ic zo n y  i stale gotow y uo zasile­
nia kadr policyjnych. Kompanja sk ła ­
da się z trzech plutonów , z których  
każdy dzieli się na drużyny  po 6 sze­
regowych. W  skład kom pan,1 w c h o ­
dzą: 1 oficer, 7 st. p rzodow ników  i 
144  do 168 st. posterunkowych.

Kom endantem  rezerwy szerego­
w yc h  przy  komendzie głównej P. P. 
m ianow any został asp. Kazim ierz  G r a ­
bowski.

Olimpjada Bałkańska.

o godz. 7 .30  w iecz.:* m p ,v V  b .  m .,

P- S ° b o t9  ( 2 ° l ‘  2 ' }
lnr,L!r,‘< \  ?. b. m., o godz. 3.30 popoł.:

t , B ę d z i n  a Jk a  d l a  d z  
” LeW z b‘ e l ,a> 30 b. m .

. O l P ^ i e t e -
mP)a“- (Abon. i .)11

1CCI.
o godz. 3.30 popoł.: 

o godz. 7.30 w iecz.:

Oni** l^ o o n a m en t N r . 2) D ziś
rsylja następne „M a rj usz“  M.r 02 

zYcia
y>aityct n- « t o  portow e, 

narodowości i ras,

+  l $ Z  5 ielki- (A b o i .
Pagnola, 

pom ieszanie
■'vł* n o w o ś c i  1 ras, rom antyzm

*»ch , * 7 " irz y. żeglujących po dalekich m o 
nas nn ■ t0 nadaje sztuce egzotyczny 

f .°hch d on ych  m órz. W  g łów nych
• ’ J  O K j PUŃ : PP- J- M artin i, Z  W ierzej- 
1  T - P rzd ° ’ J- M achalski, W ł '  R atsch ka
KCI- Dek0jrStaws*ti R ezyserja  p. J .  Strachockie- 
U k*sach Te e O ttona R ex a . B ile ty  do nabycia 
et°wej e« r ó w  M iejskich  oraz w  kasie bi- 

^nka, ET P*40 M arjacki —  sklep  p H aw - 
Firma ' 595. B iu ro  A B O , R u tow sk iego  2 

* S2̂ k ic h  ° da sP rzedaje abonam enty do 
li«  teatrów na w szystkie przedstawię-

hPlinip]jL k °Zm aitości. (A bonam ent N r . 2). 
^*frskieeo TU°!nedia znakom itego autora wę- 

j *. Molnara, uzyskała u nas, podobnie 
P^ od zen ^H ^fk  scenach europejskich, wielk-e 
^ ‘ntereso’0. A zow ie  słuchają z olbrzym iem  
^ * ie m n er anu rt' tei barw nej opowieści o 
i ^ r ó w  i ■ .o4c‘ księżniczki i rotm istrza 

1  nas ’ mińąc się z groteskow ych  dziś już 
r o z v  “ Hdńw klasow ych . K on certo w ą 

na> J. 1 PP Siem aszkowa, I. E ich lerów - 
r°^sk i, c , a> K rasnow iecki, L . Ż u ­
ty do n,L M k hułowićz i C . Strzelecki. B ile- 
^r?z w t / f * 3 w  kasach T eatró w  M iejskich
1  P P. t-tS' e b.letow ej   p lac M arjacki —
ltUt0lvskil,2 awranka, tcl. S9 S- B iu ro  A B O  T  
L-0namentv Z  ~  F irm a A n oda —  sprzedaje 

Przedstaw wszy stk 'c h  teatrów  na w szyst

C0
Wyświetlają w kinach:

AT L W w ..M oskwa bez m aski“ . 
C A S lN n  IK : ” Ludzie za k ra tam i".

S 5MERA: K ' - * P 
SEUM: 

k OPEB0b)“ y temu Wlnnc“ -

..K u lt ciala“ .
’ 0 k o b i e t  Fllm  " ° rli sz cz y t" . R e -

nC:

^ A R Y « | t r S l  ..F ranken stein ".
O A ZĄ : m K A  '• ..F ranken stein ".
PA L R r p ’.’ ^l?lta> kw iat H a w a n n y ". 
PA h f; jż ”  • k. K om enda

ASA2 
ar T:

n?res “a ń czy ". 
anga“  ’ ensacja cyrk u  R o x y “  oraz

o i^ N C E -  '_ :)M ontc C a rlo “ .

s^IT°SOblsu'' »On i

To

Kobieto, nie grzesz" i „Se-

Jcgo s iostra".

SwHe^ e Lwowie PrZ7iaciÓł Sztuk Pl?k‘
Vr n5°, weiśo,- ' la m a c h  M uzeum  Przem y- 

D ^ u s z y c k ic h  .1. .) . 
toRraf- UrZąJ2 .a r ^alon F o to g ra fik i we 
"rz , CZne 2 L w ow ski?  T o w a rz y stw o  Fo - 

ast , 2?h Fotowr3 ? 1 :n ' a Z w iązk u  Polskich 
r > . ^  d T u  ^ y c h -  O tw arcie Salonu 

T»z,'„daciól Sztuk 3 p 'y tm b ' m ' T ow arzystw o  
Pa „ ! j Szy ckich ] _‘ ęknych we L w ow ie ul.

-«zeń  t  ~ iar9 *cnia Z w iązk u  Polskich  
n*stIPi w o to g ra ficz iy ch . O tw arcie Salonu Prz,yja.;- dmu -- 

•edi
]■“ wystawe V, i ' 1  "ż y c z y ło  sw oich salonów 

St<)Pada b ’ ę trw ać będzie do dnia 23 
r - Salon obesłała zagran ica bar-

W  starożytnym  stadjonie w; Atenach odbyły się panbałkańskie igrzyska sportow e. — 
Ilustracja nasza przedstaw ia m om ent otw arcia Igrzysk.

dzo obficie pracam i o poziom ie k tó ry  uspra­
w ied liw ia. w zupełności stanow isko, jakie fo ­
to grafika zdobyła sobie w śród sztuk pla­
styczn ych .

Polskie Tow arzystw o H istoryczne O d­
dział lwowski. Posiedzenie naukow e odbędzie 
się w  środę 26 bm , o  godz. 6-tej popoł. w  
sali Sem inarjum  H istorji Polskiej, (ul. M ickie­
w icza 5 a, III . p ) .  yk ład  w ygłosi pro f. 
U n iw . ks, dr. A lek sy  K la w e k : „ Z  badań hi­
storycznych  nad ziem iam i biblijnem i.

Polskie Tow arzystw o Politechniczne za­
wiadam ia swych członków , że we środę, dnia 
26 października 19 32  r. odbędzie się w sali 
T o w arzystw a , ul. Z im oro w icza  I. 9 odczyt 
p. d yrekto ra  inż. K  Filasiew icza p. t, „S z k o ­
ły  zaw odow e w  now ej ustawie o ustroju  szkol 
n ic tw a".

Początek puktualnie o godz. 18 .30 , G o ­
ście w prow adzeni przez członków  m ile w i­
dziani.

Państwowa Kom isja Egzam inacyjna we 
Lwowie dla kandyd atów  na nauczycieli szkół 
średnich zaw iadam ia, że egzam in pisemny pod 
nadzorem  odbędzie się w  tegoroczn ym  ter­
minie jesiennym  w dniach 3 i 4 listopada 
19 32 , poczem  rozpoczną się egzam iny ustne 
E gzam iny pisemne odbędą się w starym  
gm achu U niw ersytetu  (św. M iko łaja  4), o go­
dzinie 8 rano, egzam iny zaś ustne w  gm achu 
po Sejm ow ym .

S P E Ł N IJ O BO W IĄ ZEK  O B Y W A T E LSK I,
zw alczaj bezrobocie, oszczędzaj c iężko  zap ra­
cow any pieniądz w  kra ju , w k tó rym  żviesz, 
i nie w ydaw aj go na kupno  obuw ia tandet­
nego fa b ry ka tu  zagranicznego, a kupuj ty lk o  
obuw ie ręcznie, solidnie, z najlepszego m ate- 
rjalu  w ykon an e, we firm ie D . C Z Y K A , 

Lwów, Kościuszki 6 .

P. w ojew oda lw ow ski dr. R o żn 'ec-
k i dokonał w  dniu 24 bm. lustracyj 
pow iatów  łańcuckiego i przew orskie­
go. W  obu powiatach p. w ojew oda 
zlustrował starostwa, W y Cjz ja}y pQ. 
w iatow e i powiatow e kom end y Pol. 
Państw., poczem przyjął na audjencji 
przedstawicieli w ładz miejscowych, sa 
m orządu oraz organizacyj gospodar­
czych i społecznych.

Posiedzenie K om itetu  O byw atel, 
dla uczczenia jubileuszu 45-letniej pra 
cy  scenicznej p. W an d y Siem aszko- 
w ej, artystki dram atycznej, odbędzie 
się w  środę, dnia 26 października br. 
o godz. 1 8-tej, w  sali posiedzeń M agi­
stratu, Ratusz I. p.

Z  Po litechn 'k i L w o w sk ie j. W  czw ar 
tek, dnia 27  października 1932  r., o

godz. 13-tej, odbędzie się w  auli Poli­
techniki Lw ow skie j ,  p rzy  ul. Leona 
Sapiehy 1. 12 ,  I. p., prom ocja magistra 
Jana Blatona, na doktora nauk f izycz­
nych.

2 0 C . 0 0 0  nie 2 0 . C 0 0  bochenków  chle- 
ba rozdzielono m iędzy bezrobotnych  
we L w ow ie . W  artykułach inform ują­
cych o pom ocy miasta dla bezrobot­
nych w kradła  się pom yłka drukarska 
w cyfrze określającej ilość rozdzielo­
nych przez W ydzia ł Opieki Społecz­
nej Magistratu boch enków  chleba. 
C y frę  tę należy w  imię praw d y spro­
stować z 20 na 200 tys. Jest to pewna 
różnica, w ym ow n ie  podkreślająca roz­
m iary  akcji pom ocy bezrobotnym .

T o w arz ystw o  naukow e we L w o ­
wie. Posiedzenie W y  działu h istorycz- 
no-filozoficznego odbędzie się w  czw ar 
tek dnia 27  października 19 3 2 , o godz. 
j-te j popoł. w  Seminarjum prof. A b r a ­
hama, w starym gmachu U n iw e rsy ­
teckim, z następującym porządkiem 
dziennym : 1) Czł. czyn. prof. P. Dąb- 
kowski przedstawi pracę dr. J .  A d a ­
musa p. t. W  sprawie kodeksu d yp lo­
m atycznego L itw y . 2) Czł. przybr. dr. 
B. W łodarski przedstawi pracę p. t. 
Polityka Jana Luksem burczyka  wobec 
Polski za czasów W ładysława Ł o ­
kietka.

O tw arcie K u rsó w  M etod ycznych  
dla n auczyu eli h istorji w  szkołach śre- 
dsich. W czoraj odbyło  się owarcie kur 
sów m etodycznych  dla nauczycieli hi­
storji w  szkołach średnich ogólno­
kształcących i seminarjach nauczyciel­
skich. O twarcia  dokonał p. kurator 
Gadomski. Lekcje praktyczne o d b y­
wają się w  kilku zakładach średnich 
we Lw ow ie . K u rs  rozpoczął się już 
dziś i trw ać będzie do 29 bm.

W dwa dni po ślnbie 
nciekl z gotówką żony.

Z a  pośrednictw em  skom prom itow anego 
m daw no biura m ałżeństw  „K ism e t" Stanisława 
I  ipińska poznała sw ego m ęża A d am a i nie­
daw no w zięła z nim ślub. Ja k o  w ian o m iała 
złożone w  M iejskiej Kasie Oszczędności kw otę 
390 doi. am . W  dwa dni po ślubie m łody

m ałżonek bez w iedzy żony podjął z M , K . O . 
całą gotów kę i uciekł z nią w  niew iadom ym  
kierunku

Wykrycie szajki przemyt­
ników.

Jeszcze w  m arcu b. r ryn k i polskie za­
lane zostały zapaln iczkam i i krzem ieniam i 
pochodzenia niem ieckiego i austrjackiego.

W  ostatnich czasach udało się stwierdzać, 
iż tow ar p rzem ycany z zagran icy plasow any 
jest w  K rak o w ie  i stąd dopiero następowała 
w y sy łk a  w  różne stron y Polski. Z a jm ow ał 
się tem  przem ysłow iec k rakow sk i Brodm an, 
w łaściciel kilku  hurtow n i, k tó ry  krzem ienie 
np. palcował w  w ielu  odrębnych paczkach i 
przesyłał przez firm y  spedycyjne, deklarując 
tow ar jako  „g a lan ter ję " i t. p.

U pew niw szy się, iż przem ycany tow ar 
dociera tą drogą do odbiorców  —  K om isarjat 
S traży G ranicznej w e Lw ow ie inw igilow ał 
w czoraj jeden z w agonów  to w aro w ych , p rz y ­
b y łych  z K rak o w a do Lw ow a G d y  wagon 
otw arto  funkcjonarjusze Straży G ran . p rze­
prow adzili rew izję w  w ozie sp ed ycyjn ym , 
gdzie znaleźli 3 paczki zadeklarow ane jako  
„g a lan ter ja " , nadane przez firm ę sped ycyjną 
Landaua w  K rak o w ie  z polecenia Brodm ana. 
W  przesjdkach tych  znaleziono m iast galan­
terii 30 kg. zagran iczn ych  krzem ieni, ogól­
nej w artości ok o ło  4.000 zł.

Brodm ana przytrzym an o  i przesłuchano. 
Przeprow adzono ló w n ież  w  K rako w ie w  k il­
ku m iejscach rew izje, k tóre w y d a ły  p o z y ­
tyw ne rezultaty.

Dalsze dochodzenia w  toku.

Aresztowanie kasjera 
hurtowni tytoniowej.
W skutek  doniesienia d yrektora H u rto w ­

ni T yto n io w e j Zw iązku  Legjonistów  p rzy  ul, 
R ucow skiego  p. Baczyńskiego, po licja  are­
sztow ała kasjera tej h urtow ni T arkow sk iego . 
Sp rzen iew ierzy! on kw otę 18 .14 0  z lt W  tej 
samej sprawie poddano śledztw u m agazyniera 
K ow ala , poczem  go zw olniono.

Targnęła się na własne
życie.

W czoraj w ieczorem  w zam iarze sam o­
bójczym  rzuciła się na bruk  z II. piętra do­
m ów  m iejskich p rzy  ul A rciszew skiego  1. 8, 
22-]etnia Jó z e fa  N a k ry jk o , absolw entka filo ­
zof ji. Przew ieziono ją do szpitala.

Złodziejka w kościele.
W czoraj podczas N abożeństw a w k o ­

ściele O O . Je z u itó w  sch w ytano  niejaką G ro d - 
nicką Bronisław ę, zam ieszkałą przy ul. G ra ­
nicznej w  Z am arstyn o w ie , k tó ra  u siło w a li 
skraść ręczną torebkę na szkodę G órsk ie j 
F ry d e ry k i. G ród nicką oddano do aresztów  
p o licyjn ych .

I -

Włamanie do magazynu 
wódek.

W czoraj w nocy d o  m agazynu w ódek 
pod firm ą K ro n ik  (ul. Żółk iew ska w  Z n iesie , 
niu) wlam at się K leban A n to n i, zam ieszkały 
p rz y  ul. Jasnej 1. 12 . W łam yw acza jednak 
zauw ażono i zaw ezw ano policję, k tóra  go 
aresztow ała.

Wiadomości z kraju.
Ż Ó Ł K IE W . O brona przeciwlotnicza.

W czoraj w  godzinach popołudniow ych  od­
b y ły  się w Żółkw i ćwiczenia napadu lo tn i- 
czego i obrony przeciw gazow ej i p rzec iw lo t­
niczej. Ć w iczenia zostały zorganizow ane przez 
kom endę tut. garnizonu, p rzy  udziale w ładz, 
organizacyj społecznych, P. W . i t. p. Ć w i.  
czenia zostały poprzedzone urządzonem i w  
ostatn ich dniach odczytam i o obronie prze­
ciw gazow ej, oraz w yśw ietleniem  na ryn k u  
i na Zam ku film u propagandow ego. T utejsze 
społeczeństw o okazało  d la  ak c ji odnośnych 
czyn n ik ó w  dużo zrozum ienia i p rzyczyn iło  
się znacznie do  akcji zb iórkow ej na cele 
L O P P .

B O R Y S Ł A W . N apad. Todczas zabaw y, 
odbyw ającej się w  ruskim  D om u N aro d n y m , 
w targnęli na salę znani tutejsi apasze S k rz y ­
piec i Speicher w raz z k ilku  tow arzyszam i 
i pobili d o tk liw ie  uczestników  zabaw y, k t ó ­
rzy nłe zareagow ali na napad, lecz w  liczbie 
ok o ło  200 osób rzucili się do ucieczki. D o . 
p iero  przybycie  policji po ło ży ło  kres a w a n ­
turze. Za udział w  napadzie aresztow ano 
czterech osobników .

S T A N IS Ł A W Ó W . Tragiczne skutki lek . 
kom yślności. W  U h o rn ikach , pow. T łum acz, 
k ilkun asto letn i ch łopak  Stan . W itek m an ipu ­
lo w ał k o lo  znalezionego naboju a r ty le r y j .  
skiego tak nieostrożnie, że spow odow ał w y ­
buch, w  w yn ik u  k tó rego  poniósł śm ierć na 
miejscu. Ponadto ran n y został sto jący ob ok  
6-letni chłopiec, k tó rego  odw ieziono do s z p i­
tala w  Stanisław ow ie.
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„Bitwa pod Wiedniem" Józefa Brandta
w Muzeum Narodowem w Warszawie.

Słynna „B itw a  pod W iedniem ", je­
den z najwspanialszych obrazów  J ó ­
zefa Brandta, o fiarow any w  sw ym  cza­
sie przez P o laków  Małopolski córce 
cesarza Franciszka Józefa ,  arcyks. G i-  
zeli, został niedawno n abyty  przez 
R z ą d  polski i zawieszony w  sali króla 
Ja n a  III w  M uzeum  W o jsk a  w  W a r ­
szawie, stanowiącem, jak wiadom o, 
część M uzeum  N arodow ego.

O  wspaniałym ty m  obrazie i jego 
niepospolitych walorach artystycznych 
znajdujemy w  „K u r je rze  W arszaw ­
sk im "  entuzjastyczną relację znanego 
k ry ty k a  p. Ja n a  Kleczyńskiego, której 
kilka usftępów pozw alam y sobie zacy­
tować na tern miejscu:

O braz trzym etrow ej szerokos'ci, p o ­
dłużny, w  dużej ramie złoconej, stoi 
w  głębi sali, przed nim bębny, kotły  
mosiężne, obok zbroja  rycerza, pan­
cerz ze skrzydłam i husarza, a dokoła 
również autentyczne —  unikaty —  
proporczyk i husarskie —  i dalej pięk­
na materja namiotu tureckiego.

W  tern wspaniałem otoczeniu, na 
płótnie doskonale u trzym anem , może 
ty lko  coś niecoś pociemniałem, o d b y ­
wa się o lbrzym ia  b itwa narodów, skom 
ponowana dalekim rzutem panora­
m icznym , m alowana całą siłą talentu 
artysty z epoki ściśle monachijskiej —  
a więc jeszcze nie rozświetlona pleinai- 
rem, jeszcze zasilana „sosam i", ale już 
w  locie swoim oryginalna, perspekty- 
wistycznie świetna i pełna malarskiego 
uroku , powietrza, światła i b a rw y ,  ż y ­
w a  i pełna ruchu i kapitalnych epizo­
dów.

Środek b itw y  —  to  jej rozstrzyga­
jący m om ent, gdy dnia 12  września 
1683 roku, o godz 5 -tej popołudniu, 
szw adron husarji królew icza A leksan­
dra, prow ad zon y  przez rotmistrza 
Zbierzchowskiego, przerżnął f ron t  tu­
recki straszną potęgą uderzenia na jan­
czarów. O grom ne wrażenie robi na o- 
brazie ta chwila, gdy widzim y, jak 
skrzydlaci jeźdźcy polscy wpadają już 
za lir*ję bojową do bezbrzeżnego mia­
sta nam iotów tureckich, gdzie w  na­
głym  zamęcie baszowie biją własnych 
ludzi, chcąc się ratować.

T o  morze nam iotów jest arcydzie­
łem Brandta. Zaczyna  się od odsłonię­
tych paniką napadu wnętrz barw nych ,

Katastrofalne zawalenie 
się stopu .

K air. (P A T ) .  W u d n y m  z d om ów  
zawaliła się podłoga w  mieszkaniu, w  
którem  znajdowało się wiele osób i 
spadła o piętro niżej, gdzie w  o w y m  
momencie odbyw ała  się kolacja wesel­
na. 14 osób, w  tern nowopoślubiona 
para, zostało zabitych.

Specjalna komisja tech­
niczna

b ad a ła  przyczyny wilgoci 
w  Katedrze ormiańskiej.

Z  polecenia Prezydjum  miasta uda­
ła się do K ated ry  Ormiańskiej specjal­
na Kom isja  techniczna pod kierun­
kiem dyrektora  W ydziału  techniczne­
go Magistratu inz. Olszewskiego. K o ­
misja zbadała wnętrze Katedry  i dzie­
dziniec. Stwierdzono, że spadek na te­
renie dziedzińca jest dla wilgoci m u­
rów  niekorzystny i musi być jaknaj- 
szybciej zmieniony dla odciążenia w o ­
d y  od m u ró w  Katedry . Odnośne prace 
mają się rozpocząć w  dniach najbliż­
szych. Muszą być również u p o rz ąd k o ­
wane piwnice, kanały i rynny.

Z  wiosną przyszłego roku będą 
przeprow adzone roboty  celem odsło­
nięcia fundam entów  i osuszenia m u ­
rów. Wreszcie zalecono urządzenie 
centralnego ogrzewania K ated ry , co 
połączone jest z dużemi kosztami.

w  k tó rych  kobiety  wschodu, czarne i 
białe, w  turbanach i cudnych strojach, 
biegają ciągnąc skarby bezcenne —  a 
k o ń cz y  się panoram ą ostrych sz c z y ­
tó w  ginących w  dalekościach siwo-sza- 
rego powietrza, wśród d ym ów , ob ło­
kó w  i kurzu, na tle pejzażu, zakończo­
nego z lewej strony Kahlenbergiem —- 
z prawej niebem, pokrytem  lekkiemi 
chmurami.

W spaniały  obraz!
N o w o ż y tn a  koncepcja bitwy 

Wschodu z Zachodem , śmiałość spoj­
rzenia na nią ze strony pogrom ionych  
dla uwydatnienia trium fu polskiego, li­
czebnej przewagi w roga  i obyczajowej 
charakterystyki m uzułm anów, nadzwy 
czajna technika malarska, obejmująca 
ogół obrazu i poszczególnych postaci, 
bez drobiazgowości —  kultura i talent 
złożyły  się tu na obraz, w  k tó ry m  za­

męt b itew ny trw a w  całej pełni, a umie 
jętnie podzielony jest na części o 
p ierwszorzędnych zaletach w yrazu  i 
w yob rażon ych  gestów.

Jest to dzieło twórcze. M a wszel­
kie zalety polskiego malarstwa, choć 
sposoby artystyczne w  'pew nym  w zglę­
dzie zaczerpnięto od  obcych. T o  zresz- 
ną sprawa skom plikowana. Polacy w  
M onachjum  —  to karta  historji sztuki, 
domagająca się bliższych badań. Ja k  
się zdaje, artyści polscy wnieśli do rea- 
.izmu tamtejszego niemałe nowe w a r ­
tości i, byc może, przyczynił- się w 
bardzo znacznej mierze do w y tw o rz e ­
nia odrębnego typ u  malarstwa, zwane­
go monachijskiem. Brandt przyczynił  
się do tego z pewnością —  i dlatego też 
o  „w p ły w a c h  monachijskich" na tego 
artystę m ów ić należy z wielką ostroż­
nością.

Tranzyt z Austrji do Rumunji 
przez Polskę.

W  Ministerstwie Kom unikacji  od­
była się konferencja kolejowa w  spra­
wie austrjacko - rumuńskiej zw iązko­
wej ta ry fy  tow arow ej, w  której koleje 
polskie uczestniczą jako koleje tranzy­
tow e. W  konferencji wzięli udz.al 
przedstawiciele kolei austrajckich, cze­
chosłowackich, węgierskich i rum uń­
skich.

W sku tek  spadku szylinga austrjac- 
kiego, przyjętego jako waluta ta ry fo ­
wa, zarządy kolejowe ponosiły straty,

otrzym ując przypadające im w  roz­
rachunkach należności w  szylingach 
po ofic ja lnym  kursie. Celem  w y ró w n a ­
nia w ynika jących  stąd różnic, uchwało 
no na konferencji w prowadzenie do­
datków  ku rsow ych  do obow iązują­
cych stawek ta ry fo w ych . D odatk i te 
ograniczają do minim um straty, a z 
drugiej strony wysokość ich będzie 
ustalana w  ten sposób, alby koleje pol­
skie nie traciły dotychczasowych prze­
w o z ó w  na rzecz kolei innych państw .

Stypenoja dla członkiń
Federacji Kobiet z wyższem wykształceniem.
Ogłoszone zostały następujące sty- 

ptnd ja  m iędzynarodowe dla członkiń 
Federacji  Kobiet z w yższem  w ykształ­
ceniem na rok akademicki 1933/34 :

1 .  S typendjum  Federacji M iędzy­
narodowej w wysokości 250 fu n tów  
na studja naukow e zagranicą, w  dzie­
dzinie przyrodniczo-m atem atycznej, t. 
zw. „ In te rn a tó n a l  Ju n io r  Fellowsh.p 
in Science". K andydatce do tego sty­
pendjum stawia się w ym agania  nastę­
pujące: nicprzekroczone 30 lat wieku, 
dyplom  uniwersytecki, sprawozdanie z 
dotychczasow ych  prac naukow ych  o- 
raz plan naukow ych  badań. Ubiegać 
się o  stypendjum mogą osoby, które 
przynajm niej przez rok prow adziły  ba 
dania naukowe i mają zamiar praco­
wać na tern polu w  przyszłości.

2. Stypendjum  Federacji A ngiel­
skiej do C rosby  Hall w  Londynie, w  
wysokości 100 funtów , na studja nau­
kow e w  dziedzinie nauk hum anistycz­
nych, lub p izyrodniczo-m atem atycz- 
nych. Koniecznym  w arunkiem  jest 
mieszkanie w  C ro sb y  Hall, do którego 
kandydatka dopiacać jeszcze musi 25 
funtów  za cały 9-cio miesięczny okres

swych studjów.
3. Stypendjum  dwuletnie K aro liny  

Spurgoon, do C rosby  Hall  w  L o n d y ­
nie, w  wysokości 100 fu n tó w  rocznie, 
na studja naukow e w  dziedzinie nauk 
hum anistycznych. K oniecznym  w aru n ­
kiem jest mieszkanie w  C ro sby  Hall, 
do którego kandydatka  dopłacać jesz­
cze musi 25 fu n tów  rocznie, (za 9-cio 
miesięczny okres swych studjów).

4. Stypendjum  amerykańskie w  w y  
sokości 1500  dolarów na studja w  do­
wolnej dziedzinie, w  kraju, w  k tó rym  
kandydatka  nie zamieszkuje i nie k o ń ­
czyła studjów. K an d yd atka  winna 
przedstawić: a) kopję dyplom u uni­
wersyteckiego, b) świadectwo zdrowia, 
c) fotografję , d) prace ogłoszone dru­
kiem, e) plan badań, które zamierza 
w ykonać, w  razie otrzym ania  stypen­
djum.

Kandydatk i składają podania do Za 
rządu Oddziału W arszawskiego, na rę­
ce p. H aliny  Siemieńskiej, W arszawa, 
ul. Emilji Plater 25, m. 10 , w  terminie 
do dnia 1 grudnia br., zaś dla stypen­
djum amerykańskiego do dnia 1 listo­
pada br.

„Żwirko i Wigura — 
załoga RWD“ .

Książka J .  Meissnera o bohaterskich 
lotnikach F. Żw irce i S. W igurze uka­
że się już wkrótce. Por. Meissner zna­
ny pisarz, najbliższy współpracow nik  
ś. p. por. Żw irk i,  przedstawia obu 
tragicznie zm arłych  lotn ików  nietylko 
w  szczytow ych  momentach ich z w y ­
cięstw, ale i w  bohaterstwie żmudnej 
codziennej pracy, codziennych zmagań 
o  coraz wyższe osiągnięcia. C zyni to 
żyw o, plastycznie, rzeczowo a przy- 
tem z wzruszającym  sentymentem ko- 
leżeńsl im.

K iią ż ka  ta p. t. „ Ż w irk o  i W igura 
Załoga R W D " ,  wyjdzie nakładem G e ­
bethnera i W o lf fa  przy  ścisłem w spół­
działaniu A eroklubu R .  P. Egzemplarz 
kosztow ać będzie przypuszczalnie zł. 
3.50. C a ły  dochód jest przeznaczony 
na fundusz im. ś. p. por. Ż w u k i  i inż. 
W ig u ry " .

Najbliższe transporty 
emigrantów w Stanach 

Zjednoczonych.
Najbliższe transporty em igrantów  

do Stanów  Zjednoczonych  Am. Półn. 
tow arzystw  Linja G d ynia  - A m ery k a  

j i U nit  ■<! States Linas na okręcie „ P u ­
łaski" odchodzą z W arszaw y dnia 18 
listopada, z G dyni zaś dnia <3 listopa­
da r. b.

Ze względu i.i to, że w grudniu  
wymienione tow arzystw a tue organi­
zują transportu em igrantów, wszyscy 
posiadacze wiz amerykańskich, k tó ­
rych termin ważności upływa w pierw 
szych dniach stycznia 1 9 , 3 .  winni w y  
jechać do A m eryk i  w Fstopndziu. aby 
uniknąć przedawnienia wiz am erykań­
skich.

In form acyj i pom oc}1 w w yro b ie ­
niu dokum entów wvjaz.dowcc.h udzie­
lają biura Synd ykatu  Em igracyjnego 
na prowincji 1 centrala w  Warszawie.

, Rzymski glad)ator“ >

W parku U jazdow skim  w 
wiono bronzow y posąg dłuta

skiego, przedstawiający P ^ ‘1

Apel do młodzieży 
szkolnej ^

celem  zw iedzenia Wy** 
O rm iańskiej we

Jeszcze zaledwie kilka dm • rijV 
trw ać w ystaw a Ormiańska, za 
ca wielką ilość pamiątek i z

K o m ite t  urządzający '  njj 1 
zwraca się z apelem do nauczy ^  % 
m łodzieży szkolnej, b y  skorzy5 
rzadkiej okazji zwiedzania taIt ^ptj'  
wej w ysta w y , urządzonej na eU 
ską miarę. sZW

Ja k  się dowiadujem y, włao u 1 
ne poparły  gorąco apel ,^?łc jej bt' 
ostatnie dni W y sta w y  O rmia115 ,zjcż/ 
dą specjalnie poświęcone 111 
szkolnej.

Trzy nowe wy pa?*’,
choroby Heine-M®4** &
Agencja  „W sc h ó d "  d o w i a ^ ^  

że na terenie W ojew ództw a W  Jflp 

go  zarejestrowano 3 n °w e  
choroby Heine-Medina. ™  j£j irf’ 
w yd arzy ł  się n o w y , trzeci Z o 
padek tej choroby. D w a d tjjedi1” 
padki zgłoszono w  P rz e m y « u 1 
skach pod B óbrką . , Ja

W ładze sanitarne wydały ^  
ostre zarządzenia ochronnej a 
gólności w  M edyce, gdzie jak . jjt 
niełiśmy w y d arz y ły  się trzy %

Pierwszy bank
Pierwszy znany histor ko 

istniał już na 600 lat przed  er |rt 
ścijańską w  Babilonie. By»a t0. A 37"

n i l u

*crO
20 H

oc.ijaiioci.tj rY __
stytucja bardzo poważna p °
„Egib i i Spó łka".

Z a w ó d  b an k ic .„  
k iej starożytności. D ow odzą teg 
tą cegiełki z pism em  kłinowem 
dyw ane w M ezopotam ji. , rj  ̂

J a k  wiadom o, na cegiclkac : d> 
ry to  napisy ostrym  kolcem, a jjted' 
palono je na now o, b y  utrwalić ^  p 
Sposób ten nie był najgorszy, 5 ' )Ji' 
naszych czasów  dotrw ało  to P lS 
nowe w sta me prawie nicuW-

I l y m ' AO :o z  te swojego rodzaju 
tt dostarczają badaczom  star .{(Sr 

. /.,c, j o  i y o u  I

k ań ców  Babilonu i N in iw y  na■ « -.-n i H i

ści centi ech intornwus J 0 
kańców  Bal 
przed C h ry

uiiuiii-i 1 - u „ ;a't
przcu ^nrystusem . W śro 
p isów " znajdują się tez juz rt. b

dza się jeszcze raz znane 
Ali Baby, że „nic nowego r

czeki, różnego rodzaju o 
kowę, rachunki bieżące 1



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia Z f  października 19 32 . S tr . 7

  -------t f  i . \ J C U C j  .

Kryzys gospodarczy
zycłu współczesnego 

pisarza.
Z w i a A i 1  dyskusyjne Zaw od ow eg o
v,je u Literatów Poiskicn wc L w o - 
% j. ;,|łlPw^. bardzo ważną rubrykę 
sarz0n. a n°^c  ̂ tego zrzeszenia: dają pi- 
Sprawarumj Żno^  wypowiadania się
blemz dotyczących .rozmaitych pro  
konLalT artystycznych. nawiązania 
te 4 tU z.ar°w n o  miedzy sobą, jak ’• 
tniastaerami intelektualnemi naszego 
nia ’ Przyczymają -się do w yśw ietlę- 
twóre zagadnien z dziedziny

pisarskiej.
nycK ? rzf ciwjeństwie do tem atów  in­
szego Zakusyj przedm iotem  w czoraj- 
ne2a k leczoru kyla sprawa m aterjal- 
cycu -ytu naszych pisarzy, b o ryk aja- 

^ i l i etylko z panującym  k r y z y - 
nie , arczyna, ale także z w iccz- 
»cWd tu , em zagadnieniem  nędzy 
W \g0 nterata“ , p rzysłow iow ej po 
iunkt u 'e CZa.sy bez w zględ
^ a* Y n  \  CP°  P r e le S c lU
nia dVsi C2erpn^  m ateria! —
szawcL J1 z w yn ik ó w  amuety
W klc8°  Z w '- - ’ -, a t a w, —

na w yw iązała  się bardzo ożyw iona d y ­
skusja, w  której zabierali glos. dyr. 
Grosm an, dr. Terlecki,  prot. M cra-  
czewski, p. B. W . Lew icki, p. M rozo- 
wicka, prez. O rtw in . Poruszano spra­

wę braku zmysłu organizacyjnego u 
literatów, stosunków na ryn ku  w y  da w  
niczym  i księgarskim, warunków ż y ­
cia m łodych pisarzy i t. p.

(m)

Nowe ramy zimowego programu
radjowego.

u na kon- 
Stefan• Za<C ' r«eg cn t  P . Stefan 

J a dysku*;; rpn^  materjai do zagaje- 
^ s k i e g o  . ^ n i k ó w  ankiety W ar- 
teratóvir Wlązku Zaw odow ego  Li- 
S t u t  ° E raco^ nej w  r. , o t ,  przez 
S S '  ip sP °d arstw a Społecznego i 
.. skieg0<< ; "Z-ycie 1 prae.a pisarza- . l e g 0 <>  J  —k — 1 y i

,tycznyc j1 ' a Podstawie dat staty- 
^ a k i, azuJe się, żc pow ieśeiopi- 

•^tZl,ie (c y fr Przeck tn >c 1 jO zl mie-

** tWltQ ‘  - 
pQr  43 zi...

W ą
foli

^  ^ i k o P rzez ra

-v«,y l • t fę Otrzymuj :my podzie 
foku k"0" orarium za wydaną w  ciągu 
Zaś 3z ke rv r,~ -  m ie s ię c y ) .  POcta

ina,Cllie liter, .  arun|ó ,  w jakich żyje i 
®  który ’ s3 . zazwyezai opłakane: 

n' tent 1 n,c rozporządza odpo- 
i biki:, Sip°kojnc] pracy mieszka 

"ą n ia . tek j ,  ma możność podró- 
i lazeń, a C j  tj zaszerpniccia świeżych 

ayalka , . zienna praca dla zdobycia

n i ;iia ntyśl r ' w > ^ c r g l i ;e ich siły , 
u .  jnoe,- Worczą. Literaci bowiem,

C r f  ?arabiat;r3Z ym ac si(i z P r a c y  D isar"

Sa* ’ urzerln- nauczy^-cłc, 'cnbljore- 
CLZa stan0-si,-ICy' P rc- zarobku pi- 
■ e> « . ° Wld jego honorarja łitera-

W  ziagu
ei 6

lat ^T’.nne zajęcia). W . lagu

s5itr uply 5,>;oJ <*“”to  r2e leszcze się pogorszyły. 
0Wym referacie p. K a w y -

^ °8tenia urzędowe.

Od dwóch tygodni w program ach „ P o l­
skiego R a d ja “  nastąpiła zasadnicza zm iana, 
k tó ra  dokonyw an a jest zazw yczaj dwa razy 
do ro k u : zim ą i latem.

A ud ycje m ów ione, zredukow ane znacznie 
w sezonie letnim , zostały obecnie rozszerzo­
ne, natom iast ilość m uzyki uległa zm niejsze­
niu, a charakter jej stał się pow ażniejszy.

O bok tych zm ian zaszła j-szcze inna: 
czas trw an ia  au d ycyj w dnie powszednie z o ­
stał skrócon y zgórą o godzinę i w ynosi o- 
becnic przeciętnie ok. 10  i pół godzin dzien­
nic. W niedziele i święta porgram  nie uległ 
żadnym  skrótom  i nadaw any jest aod godz. 
10.00 do  24.00.

O bok m uzyki żyw ej będą. nadawane rów 
nież p iyty  gram ofonow e, bardzo łubiane 
przez radiosłuchaczy oraz tilm y dźw iękow e, 
w n icz.m  nie ustępujące p ierw szym  pod wzglc 
dem  artystycznym .

C alo .ć  m uzyki obejm uje zgórą 64 proc. 
w szystkich  au d ycyj i rozm ieszczona jest w 
ciągu dnia w ten sposób, że niemal w każdej 
porze radjosluchaczc m ogą z niej korzystać.

O bok m uzyki znajdziem y w program ie 
szereg audycyj m ów ionych , ja k : od czyty  1 
pogadanki, fc lje to n y, słuchow iska, kw adranse 
literackie, audycje dla dzieci i m łodzieży, 
prasow y dziennik rad jow y 1 inne k o m u n i. 
katy .

W  dziale odczytów  będą uwzględniane w 
w iększym  zakresie, niż to ma m iejsce obec­
nie, cyk le  odczytow e, obejm ujące bądź zagad­
nienia specjalnie interesujące, bądź społecz­
nie ważne, wreszcie przeznaczone dla pew ­
nych ściśle określonych kategoryj słuchaczy. 
Z  tych  ostatnich u trzym ane zostały odczyty 
dla nauczycielstw a szkół pow szechnych, p o ­
ranki szkolne, odczyty  m aturalne, pogadanki

dla sfer pracow niczych , pogadanki rolnicze i 
inne. D la  większego zaktualizow ania tego 
działu przew idziano dwa od czyty  tygod n io­
w o, przeznaczone na om awianie zagadnień 
najbardziej w danej chw ili interesujących,

Z  au d ycyj język ow ych  obcych będą u trzy­
m ane lekcje język a  francuskiego  oraz odczy­
ty  propagandow e, przeznaczone dla zagranicy, 
a mające na celu zapoznanie jej z naszym  
krajem

W  dziale feljetonów  pow iększono ilość ich 
do trzech tygodniow o. Specjalną uw agę nale­
ży  zw rócić  na fc lje to n y i. kw adranse literac­
kie. Pierwsze m ają na celu podawanie syn te­
tycznej ch arakterystyk i poszczególnych pisa­
rzy, om aw ianie w ażniejszych książek, świeżo 
w ydanych i zapoznanie radjosłuchaczy z p ro ­
blem am i literackiem i, drugie —  propagandę 
współczesnej tw órczości literackiej.

W  zakresie słuchow isk u trzym ane zostały 
norm y dotychczasow e. Praca radjow a na tym  
odcinku, dzięki w ysiłkom  kom isji l.terackiej, 
odnosi coraz to  now e sukcesy, m im o trudnoś­
ci, jakie napotyka w  zdobyciu  odpow iedniej 
literatury przystosow anej do potrzeb m ik ro ­
fonu.

A u d ycje  dla dzieci i m łodzieży, połączone 
dotychczas razem , zostały rozbite w  ten spo­
sób, że program  audycji niedzielnej przezna­
czono w yłączn ie dla m łodzieży, środow y zaś 
i sobotni dla dzieci.

N a d  w ykon an iem  pow yższych  zam ierzeń 
czuwać będzie G łów na R ad a Program ow a 
„Polsk iego  R a d ja“ , k tóra całkow icie zdaje so­
bie spraw ę że rad jo  w tedy ty lk o  będzie p rz y ­
ciągało do siebie coraz to  now ych  zw olenn i­
ków , jeżeli audycje jego będą na w ysokim  po­
ziom ie, a całość ich odpow iednio sharm oni-

I. Międzynarodowa wystawa
sportowo morska w Gdyni.

Z  in ic jatyw y L igi M orskiej i Kolo- 
njalnej urządzona ma zostać w G d yn i 
w  roku 19 3 3  pierwsza w Polsce mię­
dzynarodow a w ystaw a sportowo-m or- 
ska.

W ystaw a da nam przegląd w y t w ó r ­
czości przem ysłu sportowego, ryb ac­
kiego i turystycznego. Pozatem w y ­
stawa obejmie obrazy najlepszych ma- 
rynistów  polskich, oraz eksponaty 
z dziedziny techniki portow ej i han­
dlu morskiego.

Ja k o  teren w ysta w y  przewiduje się 
molo Południowe przy  basenie P rez y­
denta, oraz teren pod m olo  Żeglugi 
Polskiej. W  związku z w ystaw ą w y ­
budow any ma być na w ybrzeżu  wiel­
ki hotel. Cudzoziem cy, p rzybyw ający  
na wystawę, zwolnieni będą od opłat 
za wizy.

C zynnik i rządowe obiecały popar­
cie organizacji w ystaw y . W  czasie w y ­
staw y odbędzie się w  G d yn i szereg 
imprez sportowych.

Interesujące doświad­
czenia.

M łod y uczony sow iecki p ro f. Iljin  poddnł 
w  roku  bieżącym  działaniu w ynalezionych 
przez siebie preparatów  chem icznych stado 
owiec, liczące 2-soo sztuk. Po  1 1 — 12  dniach 
od chw ili zastosowania now ego środka, wełna 
owiec zaczęła odchodzić od sk óry . N a  zd ję­
cie w ełn y z każdej ow cy zu żyto  zaledw ie j  
do 7  m inut, podczas gd y strzyżenie zajęłoby 
40 m inut. Zdjęta ty m  sposobem  w ełna o ka­
zała się o 1.5  do 2 cm. dłuższa niż zw ykle, 
a ilość otrzym anej w ełny była o 12  procent 
w iększa niż p rz y  stosow aniu strzyżenia

W  roku p rzyszłym  p ro f. Iljin  przep row a­
dzi sw oje doświadczenia nad 15  tysiącam i 
owiec.

U czo n y ten prow adzi już od r. 1924  p ra­
ce w  k ierunku  sztucznego w yw oływ an ia le­
nienia u zw ierząt, o trzym yw an ia  oddzielnie 
w ełny m iękkiej i grubej z owiec grubow ełni- 
stych , w y w o ływ an ia  silniejszego porostu sier­
ści i dow olnego zm ieniania jej b arw y  u ż y ­
w ych  zw ierząt. W szystkie te prace uw ieńczo­
ne zostały pom yślnem i w yn ikam i. W y w o ły ­
wanie silniejszego porostu sierści u zw ierząt 
osiągnął p ro f. Iljin  zarów no przez o d d z a ły -  
w anie p rzy  pom ocy preparatów  chem icznych, 
jak  i prom ieniam i in fra-czerw on em i i ultra- 
fio letow em i. W  ciągu 8-m iu m iesięcy o trz y ­
m ano z jednego k ró lik a  237  gram ów  puchu 
zam iast norm alnych 150— 170  gram ów  rocz­
nie Z m iany w  zabarw ieniu fu tra  ży w ych  
zw ierząt w yw ołu je  p ro f. Iljin  przez poddaw a­
nie ich działaniu tem peratury. T y m  sposobem 
zm ienia on białe k ró lik i w  czarne, uzyskuje 
ciem niejszą barwę fu terka u soboli i kun, 
przez co znacznie podnosi cenę tych  fu ter.

Sprawa Dunikowskiego.
Paryż . (P A T ) . Pozostający ciągle 

w więzieniu Dunikow ski skierował do 
sędziego śledczego O rdonneau list, w  
k tórym  uskarża się na powolność prac 
ekspertów, pow ołanych  do wydania 
opinji o jego w ynalazku. N o w y  ob roń­
ca D unikow skiego, adw okat Grand, 
wniósł do sędziego śledczego protest 
przeciwko zwlekaniu ekspertów, co  
przedłuża czas trwania więzienia śled­
czego. D unikow ski zamierza zwrócić 
się do najwyższego trybunału oraz do 
ministra sprawiedliwości przeciwko 
pozostawianiu go od roku  prawie w  
więzieniu. U w aż a  on to za presję ze 
strony cywilnej, dążącą do zmuszenia 
go do wyjawienia  'tajemnicy jego w y ­
nalazku.

MORZE — TO DROGA 
P O L S K I  W ŚWIAT!

R T Y 2  A C J  E.S*Pin 1 1  Nc. - -  M -
: 3ir~ T75 32 /3. w niosek Stefana**nie We L ■ ‘ w niosek Stefana

Weksi ’ c,ekm  * 0w,e zarządza się postępo- 
tóry rnL°,rZ,Cma niżej oznaczonego 

, . Zasin^ć i w zyw a się p o-

UPW°„Żyi Sądowi w by takowy do dni 60
te8o t w  razic przeciw nym , po 

Uy „ j jy  i U ., m inu uznałby Sąd weksel za 
Ir-, y  Znaczeni-,

w W  1 bez ,  uznam y oąa weKsci z: 
wbte rsZawie jaczen>a- W eksel w ystaw io  

'kkrn  , S zl, n ' a 24 czerw ca 1932  na 
fZyjj 4 1932 gr., p łatny dnia 18 paź .
80 l  ’  Szkoły ,  ' T r3WCa K si? garnia T o w a- 
akie| ’ c3a> Stef, „ua9 Wei’ L w ó w , ul. B ato re- 
Krzv< f ó t k j  , ,  Szpinger, D om  K siążki P o l. 
tePtar L. 8, / c7 ,na W arszaw a, pl. T rzech

Holy1’ , wr’eszcieWvma )ako ak‘
Stef. Ludo T ,sięgarnia T o w arzystw a

kinger . > u '- Batorego  L . 32,
jako  żyran tka.

6018

laKO
Lwó* , ąd grodzki 

* dnia - m iejski.

VSłUl! Nc.'7  10 października
* e p L ^ kcyjne\ 2p l2 ' 3 ' U chw ala. N a  wniosek 
ffftlorz C'lV‘e Zarz , P '0atacji Soli potasow ycn 
ffliał -en!a niżej 3 sk  postępow anie celem 
teg° i w ° Znaczorlego weksla, k tóry
'lowj „ y do <Jr7y7 a s' ę posiadacza weksla 
Ntiu f razie n ■ Przedłożył tako w y „Są- 
1 bej zl80 uzna£v1eę‘7 nym, P° uP,ywie ter­
ania cZenja sśr k weksel za u m orzony

c°  Prsrca • chsel opiew a: Strza łko w o , 
1,4 z lJ! r? 3> Zanl9 3 ! ’ ^  na zk 300- D nia 30 
t?,ck  ty?,'' rnoi >aCl za ten prim a weksel 
r Ń ,  „ lri E rn srsuvmę slownic trzysta zlo- 
ńkc. V f ° » i « t  f j ran er gospodarz Strzal-

S m o I^ °« a c ji  "sofj0 '3 " P !atny w S Pó!ce 
fplne e 5- p . , potasowej we Lw ow ie,

p , ̂ a lkow o ^ aciejowski. P ro d u k ty
0 ’*kty r n uorso  Paw eł M aciejow - 

Zrorl^i.- n° trza lkow o. 6 0 17j ,ąCl grodzki
U rn-. - fniejski, Oddział V II.dilnia

2 1'pca 1932 .

Ł  1 c  Z  T  Ahi. p 
>a o
j °  1

Nącej7 ^  *rs- gr ‘ ‘v;ytacJa całej realności obj. 
V 0; f Ur>t o t n y ^  H3 '’’ N adziejów , stan o.

SZacUnko w °  obszarze 1 2 17 7  m. kw .
wynosi kw otę 2928 zł.

f9j7u- E. 3 7 * 1 A C J  E.
fcL r°  °N r°dZi 11 ie 9° odk yf t ' Dn'a 25 list0Pada
VKl, - /  • 2/II rei; ę" zie się w- tut. Sądzie 
Nącej ks. 2r cytacja całej realności obj. 

J ś r - Sm. kar _____

50 gr. N ajn iższa o ferta 1464 zl. 25 gr. Praw a, 
k tó reb y  tę licytację  c z yn iły  niedopuszczal­
ną, należy zgłosić w tut. Sądzie najpóźniej na 
term inie licytacy jn ym  przed rozpoczęciem  li­
cytacji. gdyż inaczej nie m ogłyb y być docho­
dzone przeciw  n ab yw cy w dobrej wierze.

Sąd grod zki, O ddział III. ó o n
D olina, dnia 17  października 1932 .

X IV . E. 3H40/31. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w niosek Banku Zachodniego  Ska A k c . w  K ra ­
kow ie jak o  stron y egzekw ującej odbędzie się 
dnia 9 grudnia 1932 o  godz. 13  popołudniu 
w tut. Sądzie b iuro  N r . 48, II  p., ul. św. Jan a  
licytacja  realności lw h. 379 gm . kat R a k o - 
wice, składającej się z parc. bud. 146 i ,parc. 
grt. 278/24 z p a rtero w y m  m urow anym  dom - 
kiem . D o tej realności należą jak o  p rzyn ależ­
ności parkan  i ustęp. W artość  realności z 
przynależytościam i 17 .279  zł. N ajn iższa o ferta 
1 1 .5 1 9  zl. 34 gr. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 6012

Sąd grodzki cyw iln y , O ddział X IV .
K rak ó w , dnia 27 w rześnia 1932 .

E . 2189/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io­
sek Zakładu U bezpieczeń odbędzie się 30 li­
stopada 1932  o  9 rano  w Sądzie podpisanym  
licytacja  jednej trzeciej realności, stanow iącej 
parcelę budow laną 143 gm iny N iem iró w  
z dom em  m ieszkalnym  i dom kiem  m ałym  
drew niane. W artość szacunkow a w ynosi 
901 zl. 70 gr. N ajn iższa o ferta  601 zł. 1 1  gr. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie n a . 
stąpi. 6 0 13 -2

Sąd grod zki. .
N iem irów , 15  września 1932 .

E . 2264 /31. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek Banku G osp od arstw a K rajo w eg o  odbędzie 
się w  Sądzie podpisanym  30 listopada 1932 , 
9 rano  licytacja  parcel budow lanych  572, 
573, 574, gruntow ej 295 6/3 w chodzących 
w skład w ykazu  hipotecznego 839 gm iny N ie ­
m irów . D o realności tej przynależ 1 dw ie w ille 
drew niane, garaż au tom ob ilow y, d rew n ian y 
budynek. Cena szacunkow a w ynosi 39.470 
zl. N ajn iższa cena 22 .235  zl. Poniżej na jn iż­
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 6014-2

Sąd grodzki.
N iem iró w , 5 w rześnia 1932 .

E. 14 5 2 3/ 3 1. E d yk t licyta cy jn y . D nia 24 
listopada 19 32 . godz. 9 odbędzie się w pod­
pisanym  Sądzie b iuro  40 licytacja  1/3 części 
realności whl. 503 i po łow a realności w hl.

505 gm iny W oloszcza, oszacow anych razem  
na 1664 zl. 86 gr. N ajn iższa o ferta  lazem  
w ynosi 1 10 9  zl. 88 gr., poniżej k tó re j s p rz e ­
daż nic nastąpi. 6015

Sąd grodzki.
Sam bor, 10  września 19 32 .

E . 332 0 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  23 
listopada 19 32 , godz. 9 odbędzie się w  podpi­
sanym  Sądzie b iuro N r . 3 przym usow a lic y ­
tacja parc. bud. 1. kat. 58/1 gm. T u rk a  w  
ryn ku  położonej w raz ze sto jącym  na niej 
dom em  p iętrow ym . W artość szacunkow a 
80.532 zł. 45 gr. N ajn iższa o ferta 40.266 zł. 
23 gr. Praw a, k tó re b y  po w o d ow ały  niedo­
puszczalność licytacji, należy zgłosić na jpóź­
niej przed rozpoczęciem  licytacji, gdyż w  
przeciw n ym  razie nie będzie m ożna ich d o ­
chodzić na szkodę posiadacza w dobrej 
w ierze. 6016

Sąd grod zki, O ddział V .
T u rk a , 20 w rześnia 19 32 .

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa. 31/32/30 . Postępow anie układow e 

dłużnika Jak ó b a  R osenstraucha w T arnop olu  
zostało zastanow ione. D łużn ik cofn ął w n io­
sek. 6000

Sąd o k ręg o w y , W yd ział I.
T a rn o p o l, 5 sierpnia 19 32 .

Sa 79 32/49. Z atw ierd za się ugodę zaw artą 
na audjencji ugod ow ej w  dniu 19 w rześnia 
1932  m iędzy dłużnikiem  M arkiem  B erstlin - 
gem we L w o w ie  a jego w ierzycielam i. 5980 

Sąd okręgow y.
L w ó w , 3 października 19 32 .

Sa 180/31/92. Postępow anie ugodowe 
dłużnika K aro la K rupińskiego  kupca we L w o  
wic, A kad em icka 4 jest zakończone. 5981 

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 23 czerw ca 1932 .

Sa 2 3 /3 1/ 10 3 . Zatw ierd za się ugodę za­
w artą na audjencji ugodow ej w  dn iu  i ć  czer­
wca 1932  m iędzy d łużnikam i K aro lem  Beitzem  
fryz jerem  i tegoż żon y R e e in y  Beitz we 
L w o w ie , R y cersk a  5 a ich w ierzycielam i.

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 2 w rześnia 1932 . 5982

S. 4/3 1. E d y k t. W  spraw ie konku rsow ej 
Stanisław a i L u d w ik i T op o lsk ich  w  Jag ie ln i- 
cy  w yznacza się audjencję rozpoznaw czą na 
dzień 3 listopada 1932  godz. 9 sala N r. 37

parter Sądu grod zkiego  w C zo rtk o w ie , do 
której to  audjencji w zyw a się w szystk ich  w ie­
rzycie li k red ytarju szy  z nadm ienieniem , że 
przedm iotem  audjencji będzie wniosek k re­
d y tarju szy  o zaw arcie ugody przym usow ej. 
Scherer W ładysław , sędzia grodzki jako  k o ­
m isarz k o n ku rsow y. 5986

Sąd grod zki, O ddział V II.
C zo rtk ó w , 14 października 19 32 .

Sa 19 / 3 1. Zatw ierd zenie układu. Z a w a rty  
dnia 27 m aja 19 3 1  m iędzy d łużnik iem  Sa lo ­
monem  A braham em  2 im . Zeckererem  k u p ­
cem  w  K am ionce Strum . a w ierzycielam i u- 
kład zatw ierdza się. 6002

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 3 1  sierpnia 1932 .

Sa 10 2 /3 1. Zatw ierd za się ugodę zaw artą 
na audjencji ugodow ej dnia 16  lutego 1932 
m iędzy dłużnikiem  C haim em  G riestm  w 
Szczucinie a jego w ierzycielam i. 6004

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
T arn ó w , 12  m arca 19 32 .

I. Sa. 10 0 /3 1. Zakończenie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodow e dłużniczki 
R ó ż y  K u rz w  T arn o w ie  zakończone. 6005 

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , 1 października 1932 .

UZNANIA ZA ZMARŁEGO.
T . 26/32. E d y k t. M ichał U n iłow sk i syn 

Ja n a  z Sid orow a żołn ierz byłej arm ji austr. 
zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne w e­
zw anie pow iadom ić o  zagin ionym  Sąd lub 
k u rato ra  D ra K ro ko w sk iego  d o  dn ia 3 1  paź­
d ziern ika 19 32 . 5979

Sąd o kręgo w y.
C z o rtk ó w , 27 kw ietn ia  1932.

T . 1 17 / 3 2 . M iko ła j K ałyn  urodzon y 1870 
z Pobereża żołnierz zaginął roku 19 16 . C e ­
lem  uznania go zm a rłym  uw iadom ić Sąd albo 
ku ratora  M ychajla  K ałyn a w  Pobereżu o za­
gin ionym  do 6 m iesięcy. 5802

Sąd ok ręgo w y.
Stanisław ów , 25 sierpnia 19 32 .

T . 64/32. W asyl Babak urodzony 1882
z Pukasow iec żołn ierz zaginął ro k u  19 14 . 
Celem  uznania go  zm arłym  uw iadom ić Sąd
albo ku ratora  W asyla Sw iteln ickiego  w  B łu d - 
nikach o  zagin ionym  d o  6 m iesięcy. 5803 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 16  sierpnia 1932 .
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Z sali koncertowej*
Pierw sza audycja Polsk . T o w . M uz. 

W spólcz. na r. 19 3 2 -3 3 . M arja M arco.

Pierwsza audycja tegoroczna w  
Polsk. T o w . M uz. Wspólcz. (Oddział 
L w ó w )  przyniosła nam trzy  interesu­
jące u tw o ry  z zakresu współczesne? 
m u zyk i skrzypcowej: H  1 n d e m i t h a 
koncert skrzypcow y (Kam m erm usik 
N r .  4. op. 36 nr. 3), W  e i 11 a koncert 
na skrzypce i orkiestrę dętą op. 12 
(oba te u tw ory  niestety w  braku o r­
kiestry w yko n an o  z akom paniam en­
tem fortepianu) i N .  S k a l k o t t a s a  
Sonatinę na skrzypce 1 fortepian. N a j ­
bardziej jednolitą i zwartą K o m p o z y­
cją okazał się K o n c e u  Hindem itha 
(w ykonany już w e L w o w ie  przed trze 
ma laty  przez p. M arco  w koncercie 
Polsk. T o w . Muz.), o mocnej łin-i t e ­
matycznej i logicznej konstrukcji 
zwłaszcza w  dw óch częściach p ie rw ­
szych. 2  dużym  talentem napisana jest 
też Sonatina Skalkottasa młodego kom 
pozytora  greckiego, ucznia Schoenber- 
ga, k tóry  pisząc w  technice Jw unasto- 
tonowej potrafi ł  jednak dać m uzykę 
ż yw ą  i dobrze brzmiącą^ Ż y w y  i b arw ­
ny jest też K oncert  Weilla, jakkolw iek  
m ocno nierówny w typie inwencji i 
chwilami nieco przeładowany.

W y k o n a w cz y n i  tych utw orów JBp. 
M arja  M a r c o  znana fuż szeroko p o ­
za granicami kra ju  (stale przebyw a w 
Berlinie) w ykazała  zupełnie pierwszo­
rzędne zalety jako interpretatorka no­
wej m u zyk i :  olbrzym ią m uzykalność i 
tem perament artystyczny, inteligencję 
i świetnie wyszkoloną technikę. Im p o ­
nuje zwłaszcza pamięciowe i ry tm icz ­
ne opanowanie m aterjiłu , ogrom na 
pewność intonacji i zrozumienie ducha 
nowej m uzyki. T o  też m am y nadzieję, 
że występ p. M arco w  Polsk. T o w . 
M uz. Wspólcz. nie będzie ostatnim we 
L w o w ie  przed jej w yjazdem  za gra­
nicę.

Part fortep ianow y w ykonał m iody 
pianista p. Marjan P o  ii o r y  1 e s„ 
k tó fy  zarów no muzycznie jaS i tech­
nicznie wyw iązał się z trudnego zada­
nia w sposób zasługujący na wysokie 
uznanie.

D r. Stefanja Łobaczew ska.

P O P IE R A JC IE  
L. O. P. P.

List z Sokala.
Z życia Związku Strzeleckiego. — Przyrze­
czenie harcerskie. — Odznaczenie Medalem 

Niepodległości. — Kradzież w Składnicy 
K ółek Rolniczych.

(Korespondencjawłasna .Gazety Lwowskiej*)

Po objęciu  referatu  p. k. p rz y  tutejszej 
Pow iatow ej K om endzie Z . S. przez p. J . 
Saw ków n ę, praca nad organizacją oddziałów 
żeńskich Z . S. idzie żw aw o naprzód. Z a w ią ­
zane niedawno oddziały w  Sokalu, R a w szczy- 
źnie, K om arow ie, K rysty n o p o lu  p rzy stąp .1/  
do intensyw nej p ra c y ; organizuje się oddziały 
w  N o w y m  D w orze, O strow ie i G ru szo w it. 
R ó w n ież  i oddziały m ęskie Z . S. p rzeorgani­
zowane w zm o cn iły  się. D zięki usilnym  sta­
raniom  Z arządu  Pow iatow ego Z . S., p rzy  po­
m ocy p. starosty  J .  Sarneckiego uzyskano 
obszerny i p ięk n y lo kal na świetlicę strzele­
cką w  m iejscow ym  gm achu „S o k o ła "  w  So ­
kalu . N a leży  podkreślić  rzadko  spotykane, 
w ysoce obyw atelsk ie  stanow isko, ze strony 
Zarządu tak „S o k o la ", jako  w łaściciela sali, 
jak  i „C z y te ln i M ieszczańskiej", jako  do­
tych czasow ego lo k atora.

U biegłej niedzieli odbyło  się po N a b o ­
żeństwie w  kościele p arafja ln ym  uroczyste 
złożenie przyrzeczen ia  harcerskiego przez 
m łodzież gim nazjalną i sem inarjalną. P rz y ­
rzeczenie wobec n iep rzyb yc ia  delegata ze 
L w o w a odebrała p. C ebulow a. U roczystość 
tego rodzaju  i znaczenia pow inna jednak 
skłonić organ izatorów  do zastanowienia się, 
czy niezapraszanie przedstaw icieli w ładz (prze 
dew szystkiem  adm inistr.) i organizacyj o  po­
k rew n ych  celach jest uzasadnione i czy nie 
mąci nastroju  uroczystości, a przez to w p ły ­
wa całkiem  niepedagogicznie na pow ierzoną 
ich opiece m łodzież.

* * *

C złon kow ie oddziału  Z w iązk u  Strzelec­
kiego w  So k alu : p . p. Geza R ozm us, prof. 
6em. żeńsk. i A d am  Suzy, lekarz w e teryn arji, 
o trzym ali M edal N iepodległości.

Policja jest już na tropie lw ow skich  fa ­
chow ców  w łam yw aczy , k tó iz y  na spółkę z 
m iejscow ym i czeladnikam i w  tym  fachu, ro z ­
bili kasę w  Składn icy K ó łek  R o ln . w  Sokalu, 
po uprzedniem  w ybiciu  d z iu ry  w  m urze. 
Kradzież, k tó ra  m iała m iejsce w  n ocy z 15 
na 16  października dala przedsiębiorcom  w 
efekcie około  600 zl. prócz tow aru  w artości 
około  Soo zl. no i ekspektatyw ę na bezpłatny 
lo kal w aresztach na zimę.

W. St.

Z  wydawnictw periodycznych.

„Św iat". Pism o tygodniow e ilustrow ane. 
N a wstępie ostatn iego num eru „Ś w ia ta "  zn aj­
dujem y początek an k iety  na tem at: „E u ro p a 
za lat 50. —  D okąd  zdąża nasza k u ltu ra  i c y ­
w ilizac ja?" i odpow iedzi różn ych  w yb itn ych  
p o lity k ó w , pisarzy i a rty stó w  D alej m am y 
ciekaw y a rty k u lik  o w yb orach  am e ry ka ń -' 
sk ich ; arty k u ł p. W ładysław a M ergla p. t. 
„ T r z y  K o w n a "; w rażenia z pobytu  u autorki 
„P o ż o g i"  (Zo fji K ossak-Szaikow sk ie j) pióra 
M elchiora W ańkow icza; a ponadto zw yk łą  
kron ik/1 czyli „T y d z ień  Św iata", now elkę T o ­

masza B urkę, „ Jes ien n y  pokaz m ody na w y ­
ścigach", spraw ozdania teatralne i t. p. i t. p.

,,Przegląd W spółczesny". M iesięcznik 
pod tedakcją pro f. Stanisław a W ędkiew icza. 
T reść  ostatn iego, październ ikow ego zeszytu 
„P rzeg lą d u " jest następująca: Stanisław  K u ­
trzeba: „D u ch  prasłow iańskiego praw a w  p ra­
wach narodów  sło w ia ń sk ich '; W ładysław  N a 
tanson: „D ziecięce lata M axw ella“ ; A dam  
K rzy żan o w sk i: „S k a rb  i w a lu ta " ; M arjan
Zdziechows-ki; „Prob lem  N apoleon a I I I " ;  T . 
B ludzew ski: , Szkoła we W ło szech "; Stanisław  
Pigoń: „T o w ia ń sk i na L itw ie " ; Stanisław
W ędkiew icz: „P rotestan ci wobec zagadnień
w o jn y  i p o lo iu : I. N ath an  S o d e rb lo m "; I -  
gnacy W ien iew ski: „ K u  słow iańskiem u o d ro­
dzeniu a n ty k u ". N u m er uzupełniają sp raw o­
zdania z różnych  książek, w yd aw n ictw  oraz 
sztuk teatralnych .

Co usłyszymy przez
radio?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem  póltłustym .)
Środa, 26 października.

L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .4 0 :  T rans, z 
W arszaw y. C odzien ny Przegląd Prasy Polsk.
—  1 1 .5 0 :  T rans, z W arszaw y. K om . M eteor. 
G l. W ojsk. St. M eteor, dla k om u nikacji lo t­
niczej. —  1 1 .5 8 :  R etransm isja  sygnału  czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego w  W ar­
szaw ie, hejnału  2 W ieży M arjackiej w  K ra k o ­
wie. O dczytanie program u na dzień bieżący.
— 1 2 . 1 0 : M uzyka z płyt gram ofonow ych.
Płyty z firm y K aim  i Syn we Lwowie, ul. 
K opernika 1 1 .  —  13 .2 0 : T ran s, z W arszaw y. 
U rz. kom . Państw . Instyt. M eteor. —  13 .25  —  
15 .4 0 : Przerw a. —  15 .4 0 : T rans, z W arsza­
w y . K o m u n ik at gospodarczy. —■ 15 .5 ° :
Lwiowski kącik harcerski. — 1 6 .00 : Program  
dla dzieci „Pierw sza zw ierzyna" opowiadanie 
wedł. J .  Powalskiego w opr. cioci Ady. — 
16 .1 2 :  T rans. 2 W larszawy. „K o c ie  ła p k i"
pogaw ędka p ro f. A l. Janow skiego . —  1 6 .2 5 : 
M uzyka z płyt i „S ilva R eru m ". —  16 .40: 
T rans, z  W arszaw y. O d czyt w  języku  obcym .
—  17 .0 0 : M uzyka z płyt gram ofonow ych. — 
17 .4 0 : T ran s, z  W arszaw y. „M iędzyn arodow e 
badania zagadnienia p racy  k o b ie t" w ygi. po­
słanka E . W aśniew ska. —  17 -55 : Odczytanie 
program u na dzień następny. —  18 .00 : T rans, 
z W arszaw y. K on cert z kaw iarn i. W  p rzer­
w ie W iadom ości bieżące. —  18 .5 5 : Pogadan­
ka literacka p. Idy Wier.icwskiej. —  19 .10 : 
R  jzm aitości. —  19-30: T rans, z W arszaw y. 
Fe ljeton  literack i. „W ysp iańsk i narodu żyw e 
sło w o " Wygi. p. Wllad. Zaw istow sk i. —  
19 .4 5 : T ran s, z W arszaw y. Prasow y D ziennik 
R a d jo w y . —  20.00: T ran s, z W arszaw y. P io ­
senki w  w y k . Zespołu W okalnego „ T e  4 " . —  
20 .30 : T ran s. 2 W arszaw y. R ec ita l fd rtep ja- 
no w y Iso Elinsona. —  2 1 .2 0 : T rans, z W ar- 
szawy_ W iadom ości sportow e i D od. do P ra ­
sow ego D ziennika R ad jo w cgo . —  2 1 .3 0 : 
Trans, z W arszaw y. A rjc  i pieśni w  w y k . p. 
Jad w ig i Lachow skiej. A kom p . L u d w ik  U r-  
stein. —  22.00: T ran s, z W arszaw y. „ N a  w i­
d n o kręgu ". —  2 2 .15 : T rans, z W arszaw y. 
M uzyka taneczna. —  22.40: T rans, z W ar­
szaw y. O dczyt. —  2 2 .5 5 : T rans, z W arszaw y. 
K o m u n ik aty . —  23.00— 24.00: T rans, z W ar­
szaw y. M uzyka taneczna.

Ostatnie wiadomość 
giełdowe.
W arszaw a, 25

D E W IZ Y : Belgja 12 4 ,15 ; “  Jor*
359 ,3° ;  L on d y n  2930— 29,20; i7J|ił
8 ,9 1 ,5 ; P aryż  35,06; S zw a jca r ja  
W io ch y 4 5 ,65 ; B erlin  2 12 .0 0 .

A K C J E :  Bank Polski 8 2 ,7 5 "
83,25. ,  oh*'

P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : ^  poi-
hu d o w L in a ro  20— ?9 ,3 °>  4  pOl'poz. budow lana 39,20— 39 ,3°  

in w estycyjn a 96,50— 96,75; 5 .
ko le jow a 40,00; 6 proc. POZl
56,00; 4 proc. poż. dolarow a 5°
7  proc. poż. stabilizacyjna 53,7 
53,25 -

K O L E J L O K A L N A  M U SZYN A -K K * 
S. A .

I. Ogłoszenie- - i 0 " ‘ 9-
Stosow n ie do postanow iąn Akclf ;e

statutu  podpisany Z arząd  Sp ,
„K o le j Lokalna M uszyna - ^ j^ jn e  Z?f0111*
niniejszem  X V I  Zw ycza jne
dzenie Sp ółk i A k cyjn e j

W

dzień 19
listop'

sz y n a -K ry n ica " na uzi en z7 y  1Vł„ 
o gadzinie io -e j przed południem 
B iura M ałopolskich  Kolei L o k a in y 0 ‘ j, U  
D y rek c ji O kręgow ej K olei P aństw o 
p. drzw i N r . 453) we Lwowie- 

Przedm iotem  o b rad  będą: Zarz^11
1)  R ozp atrzen ie  s p r a w o z d a n i a  ^

2 czynności oraz R a d y  Nadzorc j^ieCD1^
knięciu  rach u n k ów  za okres ° °  cQ io
19 3 1  do 3 1  m arca 1932  i uchwala 
dzielenia absolutorjum  Z a r z ą d o w i  1 
N adzorczej.

Ra­dzi*

2) R o zd zia ł zysku. k ierU
nku>

3) Zm iana § 4 7  statutu  W tym  V  ( sty ' 
że rok  o b ro to w y Spółki rozpoczyna 
cznia, a k o ń czy  się 3 1  grudnia- Raź

Po m yśli postanow ień § 20 sClt 
akcja daje p raw o  uczestniczenia  ̂ prZL
Zgrom adzen iu, jeżeli 20Stanie 
najm niej na 7 dni przed terminem ^ \> (f
dzenia w Kasie Spółki lub w K 3?* ,  pT**®
w ej I we L w ow ie i nie będzie odeb 
ukoń cztniem  tegoż. y  do ^

Ew entualne d odatkow e wn*°i > nia' 
rządku dziennego lub j cs ° . uzupr ? u 4 K '  

ą byc zgłoszone najpóźniej w dm .- ■ T -.„w ,e . u

drzw i N r - ^

SI -Łgiuazunc nwie,
pada ,9 3 2  w  Zarządzie we L w o w - g ^  
gm untow ska 1 (gm ach D yrek c ji ^ jj-
K olei Państw ow ych  IV  p. drzwi

Lw ó w , dnia 22 października z S z e

6009

Pr2y Katedrze O r m i a ń s k i * !
urządzono nowocześnie

K a n l i r a  p k z e d p o g &l\dpiicę Ceny niskie, lnform **K.0|J 
m iejscu (ul. Sk arb k o w sk a  parter) T* ' -*

II U U U IU U M  V V/

w  k a to lic k im   ̂6
9 9  J  O  /J lA  ss ~ E >  ™

L W Ó W , p l a c  K A P I T U L N Y

Na sezon jesienny ostatnie no 
obuwie szkolne i sport°

A, D O N A L D . 10)

Krew, dynamit i miłość,
Powieść strasznie sensacyjna

Chciał już jej zadać pytanie, d o ty ­
czące rysopisu owego m ężczyzny, roz­
mawiającego po angielsku, gdy p. C.o- 
ty  zaczęła dalej snuć .przędzę swych 
wspom nień:

—  T ę  zam ordowaną to widziałam 
jeszcze może ze dwa razy, ale dalibóg 
nic o niej ciekawego nie mogę pow ie­
dzieć, chyba ty lko  to, że była bogata, 
bo drogo się ubierała. T e go  Anglika to 
także już nie widziałam ale z tym  pa­
nem to się jeszcze spotkałam —  zazna 
czyła, jakoś dziwnie się uśmiechając.

—  N o ,  no, proszę dalej —  zachę­
cał sierżant.

—  O tóż idę sobie raz, — była już 
może godzina jedenasta, tak, nawet już 
po jedenastej, może wpół do dw una­
stej. A  więc idę ulicą des M artyrs. W ra  
caiam z chrzcin mojej przyrodnie j sio­
s try ;  nieszczęśliwa kobieta ciągle ro­
dzi i rodzi, bo jej ksiądz na spowiedzi 
zabronił robić sztuczne poronienie, za­
pobiegać także nie w olno i...

— N o , no i co dalej, pani C o ty?

— przerwał Lufa  statecznej matronie 
rozmyślania neomaltuzjańskie.

—  A le pan też w  gorącej wodzie 
kąpany! —  N ig d y  z pana doł ry  de­
tektyw  nie będzie —  zaw yrokow ał? , 
śmiejąc się z w ybornego  konceptu.

—  O tóż, idę tak od mojej siostry 
z chrzcin tego szóstego syna i jestem 
już na ulicy des M artyrs  1 wciąż m y ­
ślę o tych  sprawach z mężczyznam i a 
tu, o w ilku  mowa, a wilk  tu; fy r t  i ja­
kiś mężczyzna przeszedł przedemr.ą. 

Patrzę i poznaję: to ten sam pan. M io ­
dy, uśmiechnięty, z p ieprzykiem  na le­
wym  policzku. Schylił g ó w ę ,  jakby się 
wstydził że o tak późne? porze jest na 
tej pustej ulicy i szybko przeszedł o- 
bok mnie.

...Słyszałam, jak się oddalał powoli, 
ociągająco, jakby czekał aż odejdę. P o ­
szłam więc spokojnie dalej, lecz p rz y ­
stanęłam w  bramie jednej z kamienic, 
i patrzę, gdzie to pójdzie jegomość: ot, 
zwyczajna ludzka ciekawość —  uspra­
wiedliwiała sie.

sier-

jn*nowidztwem

— N o , no —  niecierpliwił si_ 
żc,nt Lufa.

— Patrzę, a mój nieznajomy nur.1 
pod pachą jakieś zawiniątko, może 
książki, może co innego, oglądnąwszy 
się na praw o i lewo, szybko wbiegł do 
kamienicy.

— N u m e r  13 ,  przy  ulicy des M a r ­
tyrs... —  dokończył  L u n  ki 
niu zaskoczonej tern 
p. C oty.

—- ja k  pan zgadł? —  ż yw o  zapyta­
ła praczka.

Lufa  uśmiechnął się zagadkowo.
—  N ic  trudnego dla doświadczone­

go w yw iad o w c y  — - odparł. Ogarnal go 
wprost szał: O to  m roki się rozjaśnia­
ły. Zeznania tej prostej, poczciwej ko­
biety, jak błyskawice rozświetliły skłę­
bione m roki tajemniczej zbrodni. C ie ­
szył się, jak dziecko i błogosławił chwi­
lę, w  której powziął szczęśliwą myśl 
odwiedzenia praczki. T a  kobieta w ie ­
działa więcej, niż przypuszczał.

Zakoń czyw szy  opowiadanie, roz­
iskrzonym w zrokiem  śledziła efekt, ja­
ki w y w a r ły  jej słowa na sierżancie. Po 
chwili, podnosząc w ysoko  brw i na swe 
b rodaw kow ate czoło, rzuciła nagle p y ­
tanie:

—  A  wie pan, kiedy to b y ło ?
—  W czoraj —  odparł krótko.
—  T a k ,  to było wczoraj, trzyna-

-In eA 11
stego maja —  potwierdziła, PCL 
kawości oczym a wpatrzona w  n ieg0 ‘-

Sierżane skoczył  na równe c. 
T a k , teraz wszystko było ^ irl3St4f
zbrodnię 
m

popełniono
d w n °  j

1  w c b ^ z 'f 
ężczyznę p. C o ty  widział* ^

stn

p o
i h

c e g o  p o d  n u m e r  1 3  o  g 0 ^ 11? ' 6

d o  d w u n a s t e j ,  ? t r ó ,ż 7  i a k i ^  
t w i e r d z i ,  iz  o t w ie r a ł  b r a m ę  j po­
p a m i  o k o ł o  g o d z i n y  p ie r w s z eJ . j 31<> 

W s z y s t k o  m u  s ięcy... wszys'tK.o mu kier0 .
Wiedział, w  którą stronę 5 l e k k ^

h ^ ste
śledztwo! U czuł sie r z e z k i n u  f

ja k b y  mu lat ubyło !  Szerokim   ̂
pociągnął o lbrzym i ły k  P oW'lCtf lw0: 
ulgą w yrzek ł to ty lko  jedno s‘ °

—  N o !  'A t f
Lecz szybko, jak  każdy  SL’ {j,c' 

detektyw  opanował się i skryj w F ?o' 
pasrnych głębiach swego dnen 
wziętą myśl.

Zadal jeszcze p. C o ty  Par? orJo'
k o w y c h  pytań , dotyczących  zarUz3 U' 
wanej, podziękował serdecznie ,^f0r
dzielenie m u  tak  rew eltcyjnycn  ^
m acyj i nakoniec zapytał, jakby „ 
chodem, czy nie jest je j przypa ^ t<j0 
znane miejsce z a m ie s z k a n ia  . j zj31? 
par.a, k tó r y  m ógłby , jak P0 ^ ^ '  
udzielić pew nych  in form acyj 0 z

Jowal,ci' H. n i
  i - s k s ś *
R edaktor odpow iedzialny: D r. M ar

C E N A  O G Ł O SZ E Ń : Za 1 w iersz milimetrowy 1-szpaltow ej k o lu m n y 8-ła n?owej w ogłoszeniach zw yk ły ch  (za tekstem ) 15 gr. —  za 1 w iersz m ilim etro w y l-szp altow v  J  ^

4-łamowej w nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych , w dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych  60 gr - —  P °  ^Jt0w«
50 gr. — na I-szej (j>od nagłówkiem ) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słow o 10 gr. — drobne ogłoszenia ku p n o  i sprzedaż 15 gr. — Cala strona: ogłoszeniow a 400 ZE te J(ja.
6M  zŁ —  pierw sza (pod nagłówkiem) 800 z Ł — O głoszenia tabelaryczna cy fro w e  5 0 % .— zam iejscow e 30%  droższe. — Za term inowy d iu k  ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie o^P

„D ru k arn ia  Polska” , L w ó w , ul. Krasickich 18 a, teł. 29 -19 , pod zarządem W ładysław a Germ ana. — N a le ż y to ść  pocztowa opłacona ryczą en?-


